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Mord w mieszkaniu bogacza 


Kasiarze—„dżentelmeni“ zadusili szalikiem służącą 
poczem rozpruli kase pancerna. 


Warszawa, 24 listopada, 
Niezwykle fibrae 
kowego, połączonego z morderstwem, 


nano wczoraj więczorem na miesz- 


napadu rabun grai w ancab świadczący, że 


kanie właściciela domu nr. 17 przy ulicy 


Foksal p. Henryka Lewenfisza. 

P. Lewenfisz wyjechał przed paru dnia 
mi za interesami do Poznania. 1-po- 
kojowem luksusowo urządzonem miesz- 
kaniu na 4 piętrze pozostała tylko służą 
ca 30-letnia Franciszka Talarówna. 

Korzystając z nieobecności chlebodaw 
cy, służąca postanowiła urządzić wozo- 
raj dla kilku znajomych przyjęcie. 

Około godz. 6 wieczorem do bramy 
domu weszło jakichś 


W trzy godziny później do drzwi fron 
towych mieszkania p. Lewenfisza za- 
ji jego zięć dr. pana SĄ Adolf Keni 

zamieszkały o piętro niż 

_ Otworzył mu jakis drób. 
P. Kenigil 


odeiotowa sigast do kieszeni 
a dp w BED nA 
ale w: tej chwili spostrze postrzegł wymierzone 


“w siebie’ lufy trzech” braunirigów, 


"deden'z drabów wciągnął go do mie: 
szkania. Tam bandyci związali go i za- 
kneblowali mu usta. 

„Jeden zi opryszków pozostał dr. 

ina’ straży, trzej inni eli w 


„ gabinecie do ów drzwi były wyłama 
ne.: 

Po: pewnym czasie opuścili mieszka- 
nie frontowe sohodami. , 

Widziała ich o , 9-ej wiecz, do- 
zorczyni, jak żeśnali się przed bramą, 

Tymczasem służąca p, Kenigila, za- 
niepokojona długą jego nieobecnością, 
udała się na górę, 

Mimo. gwałtownego dobijania się, 
drzwi nikt nie otwierał. Nagle z wew- 
nątrz mieszkania doszły słabe jęki. 

Przerażona, zbiegła na dół i mR] 
miła o tem policję. Sprowadzono ślusa- | 
rza, który otworzył drzwi, 

W. przedpokoju leżał związany dr. 
Kenigil, 

CO « się stało z Franią? — zawołał, 
Gdy zdjęto mu knebel, 

,Służącą znaleziono w wąskim koryta- 
czyku pod drzwiami jej pokoiku służbo- 
wego. Była związana. Na szyi jej widniał 

zaciśnięty w pętlę kolorowy szal. 
Nie dawała oznak życia, Wezwany le- 
karz pogotowia stwierdził śmierć. Tala 
równę” uduszono szalem. 

W- gabinecie p, Lewenfisza znać było 
„śsłady gospodarki rabusiów. 
TERORY E PRZOD 


Lekka poprawa 
w zdromiu króla Aimślji. 
Lond sk = ka d 
(Telegram wł. wy 5 
Jak wynika z iatea biuletynu, |; 
w stanie zdrowia króla angielskiego na- 
stąpiła lekka poprawa. 


Statek niemiecki zatonął 


Londyn, 24 listopada. 
AleleGroni wł. „Expressu”) 

„Na oceanie Atlantyckim zatonął sta- 
tek niemiecki. Na pokładzie znajdowało 
> 26.osób. Zdołano uratować 19 rozbit 
w. 
Statek duński, który na wołania o po- 
moc- pierwszy przybył na miejsce wy- 
padku, prowadzi w daiszym ciagu prace 
satunkowe. 


Duża kasa jannes była że kagiaze 
asiarze 
byli mistrzami w swoim „zawodzi 
Ściany jej zmyli wodą dla zatr śla 
dów palców. 


Inicjatorem zbrodni był niewątpliwie 
znajomy Talarówny, dobrze znany z wi- 
dzennia w kamienicy. 

Na miejsce morderstwa przybyły wła 
A śledcze z komendantem policji war, 


Jaka suma padła łupem venyy szawskiej p. inspektorem Czyniowskim, 


N reca 

ewenfisz przed tygodniem 
dał dom i część gotówki trzymał w 
w mieszkaniu, 


REZERWIE EREE TOJA SEE ARAB 
Rozsirzyżają się losy WIDZEWA. 


oraz naczelnikiem urzędu śledczego p. 
„ |Suchenkiem, — który osobiście prowa- 
e|dzi śledztwo. 


Sprawa 
fionorówa 


jakciej jeszcze 
mie byžo. 


Warszawa, 24 listopada, 

W firmie „Vacuum Oil Co:* przy uli 
jednego z szefów, p. S., jakie może przed 
Zgłaszająca się kandydatka na pytanie 
jednego z szeiów, p. S. ikie może przed: 
stawić referencje; oświadczyła, że możę 
przedstawić referencje osobiste znajo: 
mych dwóch oficerów, jednego kapitana 
i iednego porucznika. Otrzymała na ta 
odpowiedźi, że to nie wystarcza, że mu. 
si mieć referencje z firm, gdzie dotych= 
czas pracowała. 

Nazajutrz pana S. w biurze firmy 

„Vacum Oil Co.“ zaszczyciły nieoczeki. 
wana wizytą 2 pary sekundantów (4 ofi- 
cerowie) ze strony „obrażonych*, osobi: 
ście ani z nazwiska nieznanych mu pa 
nów; kapitana i porucznika. 

I sprawa toczy się na drodze: ie 
rowej' zamiast na łamach „Muchy“. 


4 stopnie ciepła 
wy Eodzi. 


Obserwujemy ostatnio dziwne kapry- 
sy aury. 
Dziś rano temperatura w Łodzi: wy. 
nosiła 
4 stopnie powyżej zera. 
“Podobnych pogód w końcu listopada 
nie pamiętają najstarsi łodzianie. 


Dziś rozpoczęła się decydująca konferencja. 


Łódź, 24 listopada. 
Dziś o godzinie 10-ej rano rozpoczę= 
ła się w inspektoracie pracy 
DECYDUJĄCA KONFERENCJA 
W SPRAWIE STRAJKU W „WIDZEW- 
SKIEJ Mei hca». SAWE 


Ze względu na to, iż dyrekcia firmy 


W razie jednak gdyby suore nie do- 


zgodziła się na okazanie przedstawicie- | szły do porozumienia, zatarg, według o- 


lòm związków wyciągów z ksiąg pro- 
dukcji, istnieje uzasadniona nadzieja, iż 
ZATARG MÓGŁBY BYĆ DZI 
ZLIKWIDOWANY. 


Pożar na mieszkalnej posesji. 


Lokatorzy 
ruc 


Łódź, 24 listopada. 

Wczoraj w godzinach przedwieczor” 
nych wybuchł groźny pożar na posesji 
przy ulicy Wiznera 12. Ogień powstał 
w komórkach, w których znajdowało się 
drzewo | z błyskawiczną szybkością 
przeniósł się na sąsiednie zabudowania 
mieszkalne, Lokatorzy domu wynieśli na 
ulicę swe nieruchomości. 


miesii ma uulice swe 
GpERREDŚCI. 


- Przybyłe: IV, II i VII oddziały stra" 
ży pracowały na miejscu blisko dwie go- 
dziny. Dzięki wystarczającemu zapaso- 
wi wody oraz sprężystej akcji ratunko- 
wej udało się zlokalizować pożar i za- 
bezpieczyć dom mieszkalny, który bar- 
dzo mało ucierpiał od ognia. Komórki 
spłonęły doszczętnie. Straty są dość 
znaczne. Władze dotychczas nie usta- 
lity przyczyny pożaru, 


Huragan śmierci. 


W Xondynie-5 osób zostało zabitych. 


Hamburg, 24 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu '). 

Szalejący nocy ubiegłej orkan nad 
Irlandią i nad kanałem La Manche prze- 
niósł się nad ranem nad brzegi zachod- 
nich Niemiec. W Hamburgu silny wiatr, 
połączony z deszczem, pada przez 
cały czas. Do żadnych wypadków tym- 
„czasem nie doszło. Gorzej przedstawia 
się Jednak sytuacja w Danji. Na brze- 


gu jutlandzkim wtargnęła gwałtownie 


woda daleko na brzegi i zagraża linii ko- 


lejowei Aarhus — Riiskan. Burza nad- 
ciągnęła tak gwałtownie, że rybacy nie 
zdążyli uratować swych łodzi, które zo” 
stały porwane przez iale. Nad Kopen- 
hagą oberwała się chmura. Dwa olbrzy 
mie parowce zawróciły z drogi do por- 
tu. W Londynie z powodu huraganu 5 
czył gika zostało zabitych. 


Rabunek nakładu „Rote Fahne“. 


Strzały do dyrelstora acdnnimisśiracji. 


(Telegram wł. „Expressu'') 
Berlin, 24 listopada. 
- Dziś rano trzech nieznanych męż- 
spó wtargnęło do filji ekspedycji dzien 
nika „Rote Fahne", zabrało stamtąd cały 
nakład poranny, wyszło z nim ma 
i rozdawało numery bezpłatnie ao 


dniom. kod dyrektor administracji sta- 
rał się ich na ulicy zatrzymać, jeden z 
mężczyzn wydobył rewolwer i dał w je- 
go kierunku szereg strzałów, które jed- 
nak nikogo nie: trafiły, Dopiero później 
ę|udało się ich przytrzymać. Zdaje się że 
należą oni do partji komunistycznej. 


— — 0 


Satalne skutki 
przeniesienia stolicy. 
Londyn, 241 istopada. 
(Telegram wł. „Expressu*'). 
Donoszą z Pekinu, że po przeniesie- 
niu stolicy Chin przez nowy rząd do Nan 
kinu, sytuacja w Pekinie staje się z dnia 


Wybuch miny 
zabił 4 robotników. 
(Telegram wł. „Expressu'), 
Donoszą tu, że w mieście hiszpań- 
skiem La Corona w czasie przekopywa” 
nia tunelu kolejowego, uległo wypadko- 


na dzień beznadziejna. W mieście panu | wi kilku robotników. Przez zbyt wcze” 
je zupełny głód i brak wszelkich mater- 
lałów opałowych. 

przymierają głodem. 


sny wybuch miny czterech robotników 


Nawet najbogatsi Zostalo zabitych, a pięciu ciężko ran- 


ny 


pinji osób miarodajnych, przeciągnąć się 
może bardzo długo. Chodzi o to, że itr 
spektor pracy, przez uzyskanie wyciąe 
gów z ksiąg produkcji, wykorzystał już 
wszelkie możliwe środki porozumienia. 
Innych podstaw do stworzenia jakiejś 


Lasaaiić dla porozumienia narazie nie- 


rw chwili-—oddawania numeru pod 
prasę, konferencja jeszcze trwa. 


Wystawa szkolńa 
urządzona przex łódzkie 
kuratorjuunma. 

* Łódź, 24 listopada. 
Jak się dowiadujemy, ministerstwo 
W. R. i O. P. nadesłało wczoraj do kura 
torjum zarządzenie o przygotowaniu w 
Łodzi wystawy szkolnej, z której eks” 
ponaty wysłane będą później na pow* 
szechną wystawę krajową w Poznaniu. 
W myśl tego zarządzenia kuratorjum 
łódzkie urządzi wystawę, obejmującą 
dorobek szkolny naszego miasta,- w 
dniach od 8—20 stycznia w gmachu szko 
ły powszechnej przy ul. Zagajnikowej. 
„Ffuumamitarna' Estonja 
Tallin, 24 listopada. 
Na wniosek frakcji socjalistycznej 
parlament uchwalił zniesienie kary. 
śmierci dla kobiet i starców powyżej lat 
70-ciu. 


Smieżś w Zakopa- 
URE HEBR. 


Zakopane, 24 listopada. 
Od kilku dni padający śnieg przy tem 
peraturze poniżej zera pokrył góry gru“ 
bą warstwą. Warstwa śniegu przy Mor- 
skiem Oku wynosi 11 cm., a na Hali Gą- 
sienicowej 9 cm. i utrzymuje się, pod- 
czas gdy w Zakopanem śnieg stajał. W 
samem Zakopanem padają deszcze i pa- 
nuje mgła. 
RYS ZET TRO NET E URE 


krwawe bójki. 


W bramie domu przy ulicy Lipowej 63, w 
czasie bójki zostali ciężko poturbowani 28-letm 
robotnik Edward Wiśniewski (Arla 7) i 42-letnia 
Marjanna Krakowiak (Tunelowa 1). 


W mieszkaniu przy ulicy Cmentarnęj 10 zo: 


stał pobity 42-letni Feliks Charsiak, zamięszkały 
przy ulicy Ogrodowej 12. 

Na Placu Reymonta została uderzona w gło- 
wę 19-letnia bezrobotna Ewa Joachimiak (Rad- 
wańska 6). 

W bramie domu przy ullcy Wierzbowej 15 
zostali ranni nożami 26-letni Zygmunt Krawczyk 
i 25-letni Jóżef Krawczyk (Wrzesińska 15). 

Wszystkim poszkodowanym udzieliło poio 
cy pogotowie - 


Str. 2, 


„EXPRESS* 


Groźne incydenty na sali sądowej 
między oskarżonym-żonobójcą a przewodniczącym sądu. 
2ónieciony szal zdradził podstępnego zbrodniarza. 


Budapeszt, 22 listopada. 

Ciąznący się od kilku dni sensacyjny 
sroces przeciwko 25-letniemu Boli Er- 
dely'emu, oskarżonemu o rzucenie w 
przepaść żony, znanej aktorki, Anny 
Forgacz, celem otrzymania pieniędzy od 
owarzystwa asekuracyjnego, budzi co" 
raz większe zainteresowanie, 
świadczy dobitnie przepełniona publicz- 
tością sala sądowa. 


IŁ cnpbób wy ll6cR. 

W dniu dzisiejszym odbywało się w 
dalszym ciągu przesłuchiwanie oskarżo” 
dego w sprawie wycieczki górskiej, pod 
czas której żona oskarżonego spadła w 
przepaść. 

Oskarżony zeznaje, że nagle usłyszał 
krzyk żony, a gdy się odwrócił, już jej 
nie było. W czasie tych zeznań 
oskarżony zdradza wielkie podniecenie. 

Przew.: W komisariacie policji zez- 
nał pan, że widział pan żonę, spadającą 
w. przepaść. 

Osk.: Powiedziałem inaczej, a miano 
wicie, że znikła mi nagle z oczu. 


GroŻmy fimcydemi. 

Przew.: Proponował pan pewrią su- 
ae pieńiędzy za wystawienie śwładec- 
twa, stwierdzającego, że żona pańska 
sama spadła w przepaść. 

Oskarżony (drżącym głosem). Pa- 
ale przewodniczący, uważam, że 
nazbyt wiele czasu poświęca pan temu 
wypadkowi w górach. Jeżeli pan dalej 
będzie mnie badał w tej sprawie, odmó- 
wię wszelkich zeznań! 

_ Przew.: Więc nie chce pan zeznawać 
w tej sprawie? 

„ Osk.: Ależ tak... 25-ciu świadków po 
twierdzi moje zeznania. Moje sumienie 
lest czyste. 

Przew.: To już jest naszą sprawą... 

Oskarżony wzrusza ramionami. 

Przew.: Proszę nie wzruszać ramio- 
ami, bo nałożę na pana karę, która mo- 
te mieć bardzo zgubne skutki. 

Oskarżony (coraz bardziej podnieco- 
ny): Panie przewodniczący, proszę o 
przerwanie badania w tej sprawie! Pan 
nie powinien mnie denerwować! Pan 
uie powinien grozić mi karami! 

Przew. (spokojnie): Proszę nie prze- 
mawiać do sądu takim tonem! To jest 
dowód braku wychowania. 
Proszę mówić dalej! Pańska żona oś- 

wiadczyła lekarzowi, że 
pan ją rzucił w przepaść. 
Osk.: To nieprawda! Ona nie znała 
języka niemieckiego i dlatego pewnie 
lekarz jej nie zrozumiał. 


Zona konala, a 
maž grał w hart. 


Przew.: Czy prawdą jest, że gdy żo- 
na pańska leżała nieprzytomna w łóżku 
po tym wypadku, 

grał pan w karty? 

Osk.: Tak, to prawda! 

Przew.: A czy tego samego wieczoru 
poszedł pan na dancing? 

Osk.: Tak. Dancing odbywał się w 
tym samym hotelu. 

Przew.: Wychodząc na dancing, zo- 
stawił pan na nocnym stoliku obok łóż* 
ka żony pigułki z weronalem? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Co było dalej? 

Osk.: W nocy żona obudziła się na- 
gle i rzekła do mnie: „Mój mały Bela, 
krew mi ciecze z ran, fa umrę“. Odpo- 
wiedziałem jej na to: „Dzięcko moje, nie 
gadaj głupstw, odwróć się i śpij. Nic ci 
nie jest“. Żona moja zawsze obawiała 
się, że umrze, wobec czego ośŚwiad* 
czenie jej nie zrobiło na mnie żadnego 
wrażenia. Zrana udałem się na plażę. 

Przew.: Są świadkowie, którzy zez- 
nają, że pan wyszedł dopiero o lż-ej w 
południe. l 

Osk.: 


- —— ZZ ___ no 
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To nieprawda. O dwunastej 


byłem już na plaży. 


Nkwupiupcznnen chwila 
Przew.: Czy wychodząc z pokoju za 
mykał pan drzwi na klucz? 
Osk.: 
watie, 


Nie. Zostawiałem drzwi ot- 


u 
o czem i 


Przew.: Czy to możliwe, 
aby podczas pańskiej nieobecności ktoś 
wszedł do pokoju? 
Osk.: Tego nie wiem. Powiedziałem 
tylko pokojówce, by uważała na żonę. 
Pokojówka sprzątała w sąsiednim poko- 


Przew.: Pokojówka, Hilda Thimm, 
zeznała, że zwróciła panu uwagę na jęki 
żony. Pan odpowiedział, że żona pań- 
ska chrapie, poczem wszedł pan do po- 
koju i , 

, przykrył pan jej głowę kołdrą. 

Osk. (krzyczy): Ona kłamiej Nie 
rozmawiam nigdy z pokojówkami! Na 
plaży rozmawiałem z moim przyjacie- 
lem Galdy'm o żonie. Zamierzałem wy= 
słać ją do sanatorium. Galdy chciał zo- 
baczyć żonę moją. On pierwszy wszedł 
do pokoju. Zwrócił odrazu uwagę, że 
na wargach żony 

siedziała mucha. 

Podszedł do łóżka i krzyknął: „Bo- 

że! Nieszczęście!* Dobiegłem do łóżka. 


Przevwodmiczacy 
demaskuje zbroæod 
KRŃCHH ZER. 


Przew.: Czy wiedział już pan wtedy, 
że żona nie żyje? 


dr. Reich, dowiedziałem się od niego, że 
Anna umarła. Byłem zrozpaczony. 

Przew.: Czy lekarz badał trupa?... 

Osk.: Tak. Oznajmił, że Anna umar- 
ła wskutek wstrząśnienia mózgu. 

Przew.: Oczywiście, że tak musiał 
powiedzieć, bo pan go uprzedził, że żo- 
na pańska spadła z góry I dlatego zacho- 
rowała. 

Osk.: Mnie jest wszystko jedno, z 
jakiego powodu umarła. 

Przew.: No, no... To nieprawda... Pa* 
nu zależało na tem, by lekarze stwier- 
dzili, że umarła wskutek nieszczęśliwe- 
go wypadku, bo 

otrzymałby pan wówczas dodatkową 
sumę 20 tysięcy dolarów z towarzystwa 
asekuracyjnego. 

Na sali wielkie poruszenie. Przewo- 
dniczący uspakaja publiczność. 


Nie jestem ŻEME- 
bójce ? | 
Przewodniczący bierze ze stołu szal, 
który nosiła żona oskarżonego. Szal 
jest mocno zgnieciony. 
Przew.: Czy nie wie pan dlaczego ten 
szal jest tak 
zgnieciony ? 
(Oskarżony ogląda szal i po długiem 


Osk.: Nie. Dopiero, gdy przyszedł | milczeniu odpowiada): 


On się pogniótł tak u was!... 

Przew.: On się nie u nas pozniótł 
lecz w hotelu, w którym zmarła pańska 
żona. Istnieje przypuszczenie, że 

pan tym szalem udusił żonę. 


Osk.: Panie przewodniczący, o mnie 
można wszystko powiedzieć, można 
mnie uważać za lekkomyślnego, ale 
nie pozwolę uważać siebie za żonobółcę! 

Przew.: Dlaczego pan tak bardzo 
śpieszył się z pogrzebem? 

Osk.: Nie chciałem, żeby rodzice dłu 
go czekali. 

Przew.: A dlaczego namawiał pan 
grabarzy, żeby szybko zasypali trumnę 
ziemią? 

Osk.: To nieprawda! 

Przew.: Grabarze tak zeznawali. 

Osk.: Chciałem tylko położyć wień- 


-ce na grób. 


Przew.: Czy przypuszcza pan, że po 
kojówka udusiła pańską żonę? 

Osk. (drżącym głosem): Panie prze- 
wodniczący, nikogo o nic nie podejrze- 
wam, mogę tylko powiedzieć tyle, że 

ja iej nie zamordowałem! 

Na tem zakończono przesłuchanie 
oskarżonego. 

Jutro mają stanąć przed sądem 
świadkowie, których zeznania zapowia: 
dają się niezwykle sensacyjnie. 

W. Sarnecki. 


Cyndykat.. przestępców w New-Jorku 
Instytucja, która obraca olbrzymiemi kapitałami. 


Solicja nie może sobie dać z nią rady. 


Stowarzyszenie przestępców New- 
Yorku to potężna organizacja, której nici 
sięgają daleko na wszystkie strony. Ist- 
nieje od lat, wie o niej policja, wiedzą 
sędziowie, najmniej może wie publicz- 
ność, która stanowi ofiary owego jedy- 
nego w swoim rodzaju syndykatu. Szcze 
gółów o tej organizacji nie jest nikt w 
stanie się dowiedzieć. Znany jest tylko 
jej cel i sposoby, któremi się posługują. 

Oto parę przykładów działalności, za- 
czerpniętych z aktów policji nowojor= 


skiej. 
Pienńilicch. 


Tammy Schick, znany kieszonkowiec, 
został schwytany na nowej kradzieży. 
Aresztowano go. Nie upłynęło jeszcze i 
12 godzin, a już złożono za więźnia kau- 
cję w wysokości dwu tysięcy dolarów 
(bagatelka dla tak bogatej organizacji !). 


Tommy został zwolniony aż do sprawy. 
Przez ten czas organa trustu pracowały. 


gorączkowo, obmyślając dalszą obronę. 
Przyszedł dzień sprawy. Na sprawie zia 
wiła się staruszka, która szlochając, bła- 
gała o listość dla... syna. Sąd ogarnęło 
wzruszenie. Prokurator oskarżał bez 
przekonania. Tommy Schick został u- 
niewinniony. 


„iśracizież 
ie DOG 


Dawid Mack okradł Williama Tyme- 
sona. Zręczne palce złodziejskie „wy*” 
porządziły* kieszenie kupca gruntownie, 
Działo się to w kolei podziemnej. Poli- 
cjant znalazł się na miejscu. Zaareszto* 
wano Macka. Nazajutrz wypuszczono 
go za kaucją. Trust zaczął pracować. 
Rezultatem tej pracy był fakt, iż śledz- 

BZTETE (GWEN ROEE 


Wiele zarabiają wielcy kierowcy? 


Jaka jest w pieniądzach wyrażona cena Stałego 
narażania życia na wyścigach samochodowych. 


W sporcie samachodowym kwestja 
amatorstwa, szczególnie na Zachodz ©, 
nie jest aktualna. Wybitniejszy kierow- 
ca bierze zawsze premie, tak jak zreSsz- 
tą u nas w Polsce nie szkodzi nikomu 
zdobycie kilku tysięcy złotych nagrody 
na wyścigach konnych. Ciekawą jesi 
rzeczą — ile biorą największe „asy“ 
— czyli poprostu, jaką jest w peng- 
dzach wyrażona cena stałego narażania 
życia na wyścgach samochoduwych. 
Możemy naturalnie mówić w tych wy- 
padkach tylko o nagrodach w gotówce 
wypłacanych w związku z większymi 
urządzanymi zawodami, gdvż tego, Go 
jako pensje, premie i inne Świadczenia 
otrzymują kierowcy od fabryk, nie mo- 
žna ująć dla tej prostej przyczyny, że 
nikt tego nie wie doskonale, poza zain- 
teresowanymi. 

W Italii nprz. oceniają sumę w tym 
roku jako nagrody na wyścigach samo- 
chodowych, wypłacona na 3.000.G00 1i- 
rów, z czego lwia część powędrowała, 
ku rozpaczy krajowsów za £grancę. Są 
to przedewszystkiem nagrody «a w'3l- 
kich konkurencjach na Targa Floris 


Coppa del re i Grand Prix d'+ ropa, 
rozgrywanych w tym roku w Monsy. 
Chiron Uhina ag Coppa del re i Gran 
Priy, otrzymał 165.000 lirów, podczas 
gdy drugi kierowca „Buguttiego* Di- 
vo, zwycięsca w Targa Flors. wyek- 
sportował do Francji 100.000  lirów. 
Szwajcar Probst, zwycięsca w Ciren- 
to di Messina, otrzymał 50.000 lirów. 
Pani Junek otrzymała w Targa Floris 
45.000 tirów, tak, że doliczywszy kilku 
innych, w samem Targa Floris wywie- 
źli zagraniczni jeźdźcy około pół miljo- 
na lirów tytułem zdobytych nagród. Z 
włochów najlepiej „zarab ał* Materas- 
si, który tak tragicznie zginał w Mon- 
sy. W 1928 r. miał samych gotówko- 
wych nagród za 185.000 rów. Druq:m 
po nim był Nuvol ri z 170.000 lirów i 
Campari. dotychczas najlepszy kierow- 
ca Alfa Romeo, obecnie przechodzący 
do Bugattiey" z 152.000. Mniejsze sii- 
my wykazują Borzachini z 85.000 i Ar- 
cangeli z 72.000. Wszystko to jednak 
blednie wobec sum, zarobionych przez 
kierowców amerykańskich na torach w 
Indianopolos i Florydzie. 


two zakończono bez sądu orzeczeniem: 
„Na mocy cofnięcia skargi uwolniony“. 
Kto cofną skargę? William Tyme 


on. 

Czemu? Oto zjawiła się u niego mlo- 
da, piękna kobieta z płaczącem niemo- 
wilęciem na ręku i błagała takiemi wy” 
razami o wolność „swego“ Dawida, że 
kamień wzruszyłby się z pewnością. Na- 
tychmiast po tej wizycie William Tyme 
son udał się na policję i oświadczył, że 
żadnej kradzieży w kolei podziemnej nie 


było. 


3 dimmi zamiast 
© miesięcy. 

Nawet wówczas, gdy sytuacja jest 
pozornie stracona, syndykat nie opusz. 
cza swych członków. 

Pussi Farber, jeden z najbardziej zna 
nych kieszonkowców, został, mimo sta- 
rafi trustu i świetnego adwokata, skaza: 


S 


ny na 6 miesięcy więzienia. Wówczas 


trust zdobył się na „kawał“. 

Tego dnia, kiedy oskarżonego odwor 
Żono do więzienia, jakiś pijak wybił 
szybę na posterunku policyjnym, na 
którym właśnie skazany Pussi czeka) 
na karetkę więzienną. 

Pijaka skazano na trzy dni aresztu i 
odwieziono zaraz są samą, co Pussi ka- 
retką do więzienia, Aresztowani zamie* 
nili się w drodze rolami. W więzieniu 
Farber podał się za pijaka, tamten (oczy 
VAE nasłany przez syndykat) za Far- 

era, 

Gdy zauważono pomyłkę, Pussi, któ: 
ry odsiedział trzy dni, bujał już dawno 
na wolności. 


Maflatelc trustu. 

Majątek owego związku złodziei jest 
wprost olbrzymi. Wydają oni tysiące 
dolarów na odwokatów, na kaucje, któ- 
re niejednokrotnie przepadają, na prze- 
kupstwa i t. d. 

Jeśli teraz wziąć pod uwagę, że na 
majątek trustu składają się sumy płacor 
ne przez jego członków, i że każdy czło 
nek obowiązany jest wpłacać do kasy 
jedną dziesiątą swego łupu, to łatwo so- 
bie wyobrazić, ile kradzieży popełnia się 
w New-Yorku. 

Policja walczy zaciekle z tą potęż 
organizacją, ale, jak dotychczas, wysiłk 
"ej ida na marne. 


"=ryjyrwo 


ME"SE"ME 


S y y. 
— Jakże tam z Karolem 
— i, roku nie mówimy 3? stebie 
— ście się pośniewałi 
— Nie, ale on się ze mną ożenił. 


Fatalna „czwórka” 


Podróż z przeszkodami. 
. Łódź, 24 listopada. 

Ww swoim czasie, swojego rodzaju sen 
sację wywołał „sportowy' wyczyn Wa- 
gonu tramwajowego linji nr, 4 który wys 
koczył z szyn, wjechał na chodnik i 
przebijając ścianę budynku kasowego 
w Helenowie., wjechał do pokoju. za- 
trzymując się dopiero przed biurkiem. 
Od tej chwil i „czwórkę* prześladować 
taczęło jakieś fatum... 

Linja nr. 4 posiada, jak wiadomo, naj 
dłuższą trasę biegu, czas jazdy wynosi 
bowiem 46 minut, Pociągi tej linji prze- 
jeżdżając między innemi przez wąską 
e ulicę Kilińskiego napotykają tam na za- 
tory wywołane nagromadzeniem się kon 
nych wehikułów i aut. Wskutek zakorko 
wania ulicy pociągi te bywają zatrzymy- 
wane nieraz po dziesięć i dwadzieścia 
minut, Tymczasem na ulicy Pomorskiej 
oczekujący tramwaj pasażerowie niecier 
pliwią się i wyczekują na spóźnione wa- 
gony nie nawet po pół godziny, 
„Wskutek zatorów na ulicy Kilińskie 
goi na całej linji wywołuje się kompletne 
zamieszanie. ez wstrzymanie bowiem 
wagonów na jednem miejscu, nadjeżdża- 
ja yema inne $ dochodzi was 
lo tego, że przy jednym przysta spo- 
tyka się kilka „czwórek', Część z nich 
nie dojeżdża wówczas do celu swojej 
jazdy, wraca natomiast z powrotem a pa 
sażerowie muszą się przesiadać 
do innego wagonu. Przesiadki te 
są jednak tak często, że czas podróży np 
od ul. Kilińskiego do ul. Pomorskiej trwa 
niejednokrotnie więcej niż pół godziny. 

Na ul. Pomorskiej, zwłaszcza w dół, 
poza ulicą Nową-Targową gdzie „czwór 
ka“, jest jedynym wagonem kursującym 
po tej linji, jest wiele fabryk i trzy szko- 
ły. Z natury więc rzeczy frekwencja na 
tym odcinku jest dość znaczna, 

Dyrekcja KEŁ, winna więc ze wzglę- 
du ma nieregularną jazdą „czwórki“ u- 
ruchomić na tym odcinku pociągi nie co 
dziesięć minut ale co osiem minut, Uda- 
łoby się niewątpliwie dzięki temu, do pe 
wmego przynajmniej, stopnia, unonmo- 
wać ruch tramwajowy na ulicach, które- 
mi biegną wagony linji nr. 4, Zwiększona 
ilość wagonów powinna kursować zwłasz 
cza w godzinach porannych i popołud- 
niowych, tj, wtedy, kiedy młodzież i ro 
botnicy udają się oraz wracają od swych 
zajęć, St A. S. 


400 przestępstw celnych 


Władze celne w ostatnich tygodniach 
wykryty zgórą 400 pad. prze- 
stępstw celnych, Z ilości powyższej skie 
rowano do sądu tylko 240 spraw, oce- 
nionych w powó je skarbu państwa 
1a 10 miljonów strat, 

Walka z przemytnictwem jest jedno- 
cześnie walką z poprawą bilansu handło- 


wego — dlatego też władze nasze pnzy- | k 


stąpiły do energicznego zwalczania prze 


mytnictwa, 


um Wkrótce! 


„Niewolnica 


CAET A 


— Za kilka dni przyjedzie moja teś- 


jciowa; oto są jej ulubione potrawy, moja 


Małgosiu... 
— Rozumię, proszę 
— „a jeżeli Małgosia 


pani 
choć jedną z 


nich zrobi, proszę natychmiast szukać 
sobie mowego miejsca. 


W, de 


Koszmarna przeszłość 


rozdziefiła dwoje kochających się narzeczonych 


Łódź, 24 listopada. 

Od niedawna byli zaręczeni. Termin 
ślubu ustalono na grudzień. Gdy pew- 
nego wieczoru siedzili sami w jej zacisz- 
nym pokoiku, Stanisław Gruda (tak 
brzmiało jego nazwisko) opowiadał o 
swej przeszłości, o swych przejściach 
wojennych. 

— Słuchaj — odezwała się nagle na- 
rzeczona — mówiłeś mi już tyle o tych 
wszystkich bitwach... Nie lubię słuchać 
o wojnie bolszewickiej, bo tyle w tym 
czasie przeżyłam, uciekając z Rosji z TO- 
dzicami. Powiedz mi lepiej, czy... w tym 
czasie nie miałeś nic wspólnego z żadną 
kobietą? 

Przez kilka minut trwało milczenie. 
Gruda zwlekał z odpowiedzią. 

— Chcę być szczerym — odezwał 


Gdzie moje zeby? 


Miezwyśżła awantura 


Łódź, 24 listopada. 

O godzinie 10-ej rano w mieszkaniu 
państwa Wercerów zapanowało istne 
piekło. Pani domu, ubierając się, stwier- 
dziła, że jej skradziono sztuczne zęby, 
które na noc pozostawiła na szafce. 

— To pewno zrobił mój synalek, Ste” 
fan — wołała p. Wercerowa, — Po nim 
można się wszystkiegó spodziewać! Nic 
dziwnego, że dziś tak wcześnie uciekł z 
domu. 

— A może gdzieś się zawieruszyły? 
— wtrącił nieśmiało mąż. i 

— Wykluczone, przecież ty wiesz, że 
zawsze dbam o porządek — krzyknęła 
SDE niewiasta, waląc pięścią w 
Stół. 

Do godziny 2-ej sytuacia pozostała nie 
wyjaśniona. Wercerowa w ciągu tyc 
kilku godzin posądziła o kradzież kilka- 
naście osób, a więc wszystkich człon- 
ków rodziny i najbliższych sąsiadów, je” 
dnakże, nie mając żadnych konkretnych 
dowodów, iż właśnie oni ściągnęli jej zę 


ç AAO : 


w spofiojnej rodzinie. 


by, postanowiła zaczekać na powrót sy- 
na, względem którego miała najpoważ* 
niejsze podejrzenie. 

Stefan, który w tym czasie wrócił do 
domu, dał matce uroczyste słowo hono- 
ru, żę jest niewinny. 

— A więc kto to mógł zrobić? — gło 
wiła się Wercerowa. 

— Mam wrażenie, że nasza sąsiadka 
Wronicka. Rano, gdyśmny jeszcze wszy 
scy leżeli w łóżkach, kręciła się ona po 
naszem mieszkaniu — odpowiedział jej 
Stefan. 

— Masz racię! Dopiero wczoraj mó- 
wiła mi, że chce kupić sobie zęby i py- 
tała mnie o adres technika dentystycz- 
nego! Tak, to jej robota! 


Wercerowa, jak bomba, wpadła do 


h|sąsiadki. Wronicka, oburzona posądze- 


niem o kradzież, wskazała jej drzwi. 
Wercerowa zwróciła się do policji, któ- 
ra dotychczas jeszcze nie mogła ustalić 
kto był sprawcą krądzieży. 


a [d 4 
da u ©. t 4 


w ciemna noc- na ciemnej ulicy. 


Łódź, 24 listopada, 

Świtało... Roman Brukarz powra* 
cał z jakiejś libacji... Będąc w świetnym 
nastroju (kilkanaście czystych robi swo- 
je) łaknął jakichś silnych wrażeń... Nie- 
stety, ciemne, bałuckie ulice były zupeł- 
nie wymarłe... Szybko stracił więc na- 
dzieję, iż spotka kogokolwiek, kto mu u- 
rozmaici kilka godzin, jakie mu pozosta” 
ły do pójścia do pracy, gdy nagle, jakby 
z pod ziemi, wyrosła przed nim cud-nie- 
wiasta i wyszeptała kuszącym głosem: 

+ — A może, kochanie, zaprosisz mnie 
do siebie? 

— Nie mogę, moja księżniczko, nie 
mogę — wybełkotał oszołomiony oby- 
watel — w domu żona... dzieci... 

— Tak zimno... deszcz pada... 

— Mam parasolkę — przypomniał 
sobie. — Siądźmy sobie pod nią razem. 


Usiedli nad rynsztokiem, chroniąc się 
przed deszczem pod dziurawym paraso- 
lem. Upłynęło kilkanaście minut... Pija- 
ny Brukarz zdążył się zwierzyć przed 
nową znajomą ze swych gorących u- 
czuć, ona zaś oświadczyła mu, że iest 
bardzo nieszczęśliwa i szuka człowieka, 
któryby ią zrozumiał i ocenił. Słowem 
pod parasolem zakwitła gorąca miłość... 

Czuła scena zwróciła uwagę mocno 
niedyskretnego policjanta, który pod- 
niósł w górę parasol i zawołał zgorszo- 
ny: 

— Do komisariatu... 
moralności... 

Brukarz starał się przekonać, że nie- 
właściwie zakwalifikował tę rodzajową 
scenkę, lecz miast trafić do przekonania 
policjanta, trafił do aresztu. Jego towa- 
rzyszkę spotkał ten sam los. 


Toć to obraza 


[4 
Maąaż—iyram 


chciał zmusić żonę do żebrania. 


Weronika Bulska kochała nad życie 
swego męża, mimo iż był dła niej istnym 
tyranem, Znosiła z pokorą najgorsze upo 
korzenia i nie skarżyła się przed nikim, 
chociaż bił ją w nieludzki sposób. Gdy 
mąż stracił pracę nie robiła mu żadnych 
wyrzutów, że nie stara się o zajęcie i u- 
trzymywała cały dom. Los chciał, że 

ed czterema miesiącami i ona znalaz 

a się bez pracy. Bulski wówczas zupeł- 
nie oficjalnie wprowadził do domu jakąś 
młodą dziewczynę, którą  przedstawiił 
nieszczęsnej kobiecie, jako swoją kochan 


ę. 
— Od dziś ona będzie z nami miesz- 
kać — oświadczył kategorycznie. Bul- 
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z Joshiuara 


mN Tajemnice domów rozpusty w Japonii. SIEMENS 
W roli głównej: Mitsu Diu, Kunyo Ito. -*.* 
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Wkrótce Kino „Czary“. ce więzienia. 


ska początkowo protestowała, lecz mąż 
zagroził jej, że ją wyrzuci z domu, więc 

ilta, M dziewczyna zarabiała 
dość dobrze, to też została panią domu. 

Upłynęło kitka tygodni, Bulski żądał 
od żony, by wreszcie wystarała się o ja 
kieś zajęcie, choć sam ani myślał praco 
gh raa kn czeków dynia 
się do fa! „ Wszędzie spotykała się z 
odmową. Wówczas Bulski zażądał, by 
została... żebraczką. 

— Nie, tego nigdy mie uczynię! 

— Musisz, bo ja ci każę! . 

— Nie! 

Rozwścieczony Bulski rzucił się na 
żonę i począł bić tpo głowie laską. Bied- 
na kobieta straciła przytomność. Oba- 
wiając się skutków swego czynu, Bulski 
sam wezwał pogotowie, które stwierdzi 
ło u niej ciężkie obrażenia cielesne, O 
vipi powyższym _ dowiedziała się 

bce policja, która Bulskiemu spisała 
do odpowiedzial 


protokuł pociągając go 
ad skazał go na 4 miesią- 


ności karnej, § 


 _<— na m e ny o Z W 


się wreszcie — mam na sumieniu wielki 
grzech... To było gdzieś pod Kijowem... 
W nocy stanęliśmy w jakiejś wsi. Wy- 
zhaczono mi kwaterę w jednej chacie, 
w której znajdowała się młoda dziew- 
czyna... W ciemnościach nawet jej do- 
kładnie nie widzialem.. Pamiętam, że 
to była jakaś uciekinierka z Rosii i że 
gospodarz, u którego przypadkawo zna 
leźli się razem, nazywał się Pokorny... 

W tej chwili Gruda spoirzał na na: 
rzeczoną... Dziewczyna była trupio bla: 
da i drżała na całem ciele... 

-= — Co ci. siẹ stało! — krzyknął prze 
rażony. 

— Wyjdź... nie mów nic... wyjdź... — 
wybełkotała.,,, 

Gruda nie pytał o nie i cicho wyszedł 
z mieszkania. Nazajutrz otrzymał lako- 
niczną kartkę. 

— Nie przychodź do mnie więcej... 
Nie możesz być moim mężem, gdyż 
krzywdy, któreś ty mi kiedyś wyrządził 
nigdy nie zapomnę... 

Gruda po otrzymaniu tego listu, kib 
ka dni chodził, jak nieprzytomny. Wczo 
raj po bezskutecznej próbie nawiązania 
stosunków z narzeczoną, targnął się na. 
życie, wypijając sporą dozę jakiejś tru- 
cizny. Udzielono mu pomocy lekarskiej. 
EOT E 


Pogoda i interesy 


czyli día jednych kome- 
dia, día imnych dramat. 
Lódź, 24 listopada. 

Wczorajsza chłodna i deszczowa po= 
goda przyjęta była z entuzjazmem przez 
właść. sklepów z zimowym odzieniem i 
galanterją. Piękna jesień dała się im solid 
nie we znaki i iewano ng ane 
wych protestów z tej branży. Wczoraj- 
szy chłód poprawił humory i nadziej 

wielu sklepach panował niewidziany 
już oddawna ruch i targi były wcale niea 
łe, Teraz jedni modlą się o zimno i mróa 
a w pierwszym rzędzie handlarze opa- 
łem, właściciele składów futer. fabrykan 
ci i kupcy branży wełnianej, Inni nato- 
miast ają Boga, aby jaknajdłużej u- 
trzymywały się znośne deszcze ponie- 
waż wszystko na świecie mają... prócz 
pieniędzy na zakup zimowych zapasów, 
niezbędnych na czas mrozu. 


wyd 4 7 watów A, 


8 śmiertelnych wy- 
padków 


przy stosowamiu sztucz 
nyc poronień. 


: Łódź, 24 listopada. 

Jak dowiaduje się „Express“, w osta 
tnich dniach panuje w Łodzi „epidem- 
ja” śmiertelnych wypadków przy stoso: 
waniu sztucznych poronień. W ciągu o- 
statniego tygodnia zanotowano 8 takich 
wypadków. Jak dowiadujemy się dalek 
władze postanowiły © zę dk ej sze 
reg energicznych kroków przeciw oso- 
bom., zaw. uprawiającym niedozwor 
lone operacje kobiece, 


Bez opieki. 


W mieszkaniu przy ulicy Jakuba 12 jednoro- 
czna Jadwłsia Winówna, oblała się wrzątkiem. 
Rodzice wezwali glo niej pogotowie, które stwier 
dziło ciężkie obrażenia cielesne i po udzieleniu 
pierwszej pomocy, pozostawiło dziecko na miej- 
scu. 


LEWEK GELADE, z podwórza przy wicy 
Północnej Nr. 5, skradziono sztukę towaru, wam 
tości 300 złotych. 

ROZOWSKIEMU ELJASZOWI, zam. przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 8, skradziono z mieszka- 
nia 2 garnitury i różną blełłznę, wartości 450 
złotych. 

JAKUBOWICZ IZRAEL, zam. przy ulicy Za- - 
wiszy Nr. 26, został zatrzymany za kradzież 


uski | skrzynki mydła, wartości 35 złotych. 


GOLDMAN CHAT, zam. przy ul. Zielony Ry- 
nek Nr, 7, z wózka na ukłcy Wólczańskiej, skra- 
dziono jedną paczkę farby, wartości 200 złotych, 

ZDUNIAK ZYGMUNT, ram. przy ulicy Mal 
czewskiego Nr, 33 skradł palto, wartości 150 zła 


tych, Brzezińskiemu Wacławowi, zam. CZY uL 
w r = s 


Str. 4. 


NJATOR 7 


i s» 
Jazda „na gape . 

Rozmawiałem z Gancegalem najpierw o pO- 
zgodzie, potem o sejmie, wreszcie temat naszej 
rozmowy wszedł na tory osobiste. 

— Wczoraj miałem pewną przygodę... — 
zwierzam się przed moim przyjacielem. — Spot 
kałem dawną moją znajomą.. Przystojna uie- 
wiasta.. Wszystko szło jak po maśle... tylko... 
brak forsy stanął mi na przeszkodzie... Zgodziła 
się już pójść do mnie, ałe dopiero za godzinę, 
gdy u mnie nikogo nie będzie... Musiałem ją więc 
zaprosić do cukierni, a nie miałem forsy, więc 
ją pożegnałem j nic z tego nie wyszło... 

— Pan nie jest łodzianinem... — odparł Gan- 
cezał. — Poco do cukierni?.. Czy nie mógł pan 
na tę godzinę wynaiąć dorożkę i przejechać się 
po mieście?... 

— Dobrze... — odpowiadam. — A czy doroż- 
ka nie kosztuje?.. Jaki dryndziarz będzie pana 
woził zadarmo?,u ~ 

— Frajer z pana.. — odpowiada mój przyja- 
clei z uśmiechem. — Można jechać bezpłatnie, 
trzeba tylko umieć się urządzić... 

— Nie rozumiem... W jaki sposób?,,. 

— Ja prawie codzień odbywam przejażdżki 
za darmo.. Wczoraj naprzykład też jechałem 
sobie z moją znajomą i nic mnie nie kosztowało. 

— Jak pan to zrobił?.. — pytam zdziwiony. 

— Poprostu... Wsiadłem sobie do dorożki 1 
kazałem dorożkarzowi jechać na ulicę Brzeziń. 
ską.. Dwa razy przejechaliśmy przez całą uli- 
cę Brzezińską, aż wreszcie nadszedł jaklś kon- 
dukt pogrzebowy... Kazałem dorożkarzowi je- 
chać za pogrzebem.. Przy samym cmentarzu, 
gdzie zatrzymują się wszystkie dorożki, zatrzy- 
małem się również... Schodzę, wyciągam portfel 
1 chcę zapłacić dorożkarzowi, gdy nagle podcho- 
ízt do mnie jakiś pan w cylindrze i powiada: 

— „Niech pan zostawi... To już rodzina zmar- 
tego zalatwil.” Skłoniłem się w milczeniu i od- 
szedłem... Pan myśli, że to pięrwszy raz?.. I 
pan powiada, że pan nie miał pieniędzy.. Fra- 
ier z panal.. Ku-Ku. 


Zebrania kontrolne. 


W. dniu dzisiejszym winni stawić Się 


zerwy i pospolitego ruszenia: 

Rocznik 1898 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policii 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na* 
zwiskach na litery M NOPRSSzT 
UWZŹ, w lokalu P.K.U. Nowo * Tar- 
vowa 18, - 

Rocznik *1901 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na” 
zwiskach na litery ABCDEFGH Ch 
w koszarach 31 pp. Konstantynowska 
Nr. 62. 

Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie 
13-g0 komisarjatu policji o nazwiskach 
na literyA BCDEF GH w koszaraci 
Leszno 9. 

Rocznik 1893 zamieszkali w obrębie 
komisarjatów policji 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
14, o nazwiskach na litery ABODEF 
GHChIJKLŁMNOPRSSZTU 
W Z Ż w lokalu P, K. U, Nowo - Cegiel- 
iana 51. (b) 


Tallo ! Tu 


SOBOTA, 24 LISTOPADA. 


11,56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum sstronomicznego, hejnał z Wie»: 
ży Marjackiej w Krakowie kom. lotn. - meteor. 
15,00 — 75,20 Komunikaty: meteorologiczny, £0- 
spodarczy i nadprogrma. 15,45 — 16,00 a z phi | 


kat samorządowy. 16,00 — 16,55 Muzyka z płyt 
| drwirsa tez Gramofon i płyty ze składu B 

udzkiego (Marszałkowska 146 i 87). 1. Nicolai: 
Uwertura z op. Wesołe kumoszki z Windsdoru, 
2. Puccini: Arja z'op Turandot, 3. Rimski-Kor- 
gakow: Hymn do słońca z op. Złoty kogucik, 4. 
Schramm: Pieśń nocy: 5, Tosti: Partir, 6. Muzy- 
ka lekka i taneczna., 17.1 — 17,35 Odczyt p. t. 
śródła.i istota t. zw, kryzysu nauk historycz- 
mych (z cyklu odczytów dla nauczycieli historii 
org, przez Min W. R. i O. P.) dr. Bohdan Sucho- 
dolski. 17,35 — 18,00 Z dziejów i przeżyć narodu 
(prof. Henryk Mościcki). 18,00 — 19,00 Program 
dla dzieci p. t św. Mikołaj — bajka p. Ewy 
Szelburę Zarembiny z ilustracją muzyczną p, Wł. 
Macury. 19,00 — 19,20 Rozmaitości, 1930 — 
19,55 Radjokronika dr, Marjan Stępowski. 


19:56 — 20,00 Sygn, czasu z Warsz, Obserw, A- | ML 


stronomicznego, 20,00 — 20,05 Komunikat rolni- 
ćzy. 20,05 — 20,30 Nadprogram i komunikaty. 
20,30 Operetka Domek trzech dziewcząt, múzy- 
ka Fr. Schuberta. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
od dyr. Wacława Elszyka, Zofja Dobrowolska- 
R D Michalina Makowiecka, Aleksander 
Wasiel i inni „ a 


do zebrań kontrolnych szeregowych 


Suets = sanem = EXPRESS" 


BUWE Rozbitkowie z „Vestris“. 


` 


Łódź ratunkowa z rozbitkami parowca „Vestris", który niedawno uległ stra- 
sznej katastrofie na Atlantyku, Zdjęciea dokonano z pokiadu okrętu który wy» 
r ratował rozbitków. 
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Niehezpieczeństwa wścieklizny 


nie usunie cz:ściciel mićjski. 


Właściciele psów, niestosujący się do przepisów. 
© mimmi być surowo ukarani. 


- Łódź, 24 listopada. 


dbają o przestrzeganie rozporządzeń w 


Dzisiejsze pisma poranne doniosły o| tej dziedzinie, natomiast na krańcach 
wypadku jaki zdarzył się w domu przy | miasta właściciele psów lekceważą so- 


ulicy Głuchej 8, gdzie 
pies, dotknięty wścieklizną pokąsał 
trzy osoby. 
"W myśl obowiązujących przepisów 
w sprawie zwałczania wścieklizny każ- 


nałożenia psu kagańca, bez którego ża- 
der pies nie może się ukażać ra ulicy. 
ł Ming. Jo detnah. zdarzają się coraz 
częściej wypadki tego rodzaju, Że, 


smutny fakt, jaki zdarzył się przy ulicy 
Głuchej. 
Mieszkańcy śródmieścia bardziej 


Jak się robi kawior? Wiadomo, że te 
drogie, tak znakomicie smakujące zia- 
renka pochodzą z ikry jesiotra, Lecz 


doznałby przykrego rozczarowania, bo- 


siotra, od którego pochodzi; a najlepszy 
dają jesiotry bieługa i siewruga. to 
nazwy rosyjskie, bowiem Rosja od dłuż- 
szego czasu-jest jedynym na wielką ska- 
lę dostawcą kawioru, śdyż w wielkich ma 
sach spotyka się jesiotry jedynie tam, i 
to głównie w pobliżu 
Czarnego morza. Z liczby rzek azjatyc- 
kich najwięcej jesiotrów jest w 
z europejskich — w Wołdze, 
Połów jesiotrów odbywa się roz- 
maicie, zależnie od stanu wody. Jest to 
aca bardzo. trudna, szczególnie zimą, 
iedy rybacy wyruszają daleko od brze 
gu na wielkich saniach.i rozbijają namio 
ty na lodzie przy szalonem zimnie; w 
dziury, porobione. w lodzie, zapuszcza- 
ją limy, zakończone hakami, na które ła 
pią się jesiotry. | Pk 
Lecz gdy nagle pogoda się zmienia i 
lód topnieć zaczyna, nieraz się zdarza, 
iż rybacy nie zdążą dotrzeć do brzegu i 
toną wraz z przyborami, saniami i koń- 


Bardzo często połowu jesiotrów do- 
konywa się w sierpniu i wrześniu, Wte- 
dy to astrachańscy handlarze rybami ku 
pują szczególnie wielkie okazy jesiotrów 
żywcem i sadzają je do olbrzymich zbior 
ników Pigwa ‘w których wiezie 


dy właściciel psa obowiązany jest do spotka 


smakosz, któryby pragnął spożywać ka- tłuszczu ikrę, 
wior bezpośrednio z żołądka  jesiotra, |wioru, który się zlekka tylko soli. 


wiem na to, by posiąść tak świetny smak |dzania kawioru, 
kawior wymaga specjalnego przyśotowa |bardzo wysokiej płacy; 


Kaspijskiego i 


Amurze, 


bie przepisy w sprawie zwalczania 
wścieklizny i puszczają na miasto psy 
bez kagańców. 

Wprawdzie władze grożą, że CZy- 
ściciel miejski każdego psa bez kagańca 


lecz wydaje się, że ta kara nie wiele 
zdziała i właściwego 
2 rezultatu mie ostągniie.. 
'Niebezpieczeństwo wściekłizny: jest 


psy bez kagańców wałęsają się po ulicy | groźne. Lekceważenie przepisów w tej 
nagabując, przechodniów i skutkiem nie | dziedzinie doprowadzić może do bardzo 
przestrzegania przepisów jest właśnie | smutnych rezultatów. 


Czyściciel miejski nic w tej sprawie 
nie zmieni. W tym wypadku konieczne 
są.inne sankcje karne. (). 


Przeczytajcie smakosze, 
Jak powstaje najdroższy smakołyk - kawior. 
Oiczyzną kawioru iest Rosia. 


się w górę Wołgi. Właśnie podczas ta- 


kiej podróży jesi chudną bardzo i 
wydzielają e Ean pozbawioną 
ów szlachetny gatunek ka 


Tu występuje specjalista od przyrzą- 
człowiek zaufania o 
w jego ręce skła 
da się olbrzymi majątek w postaci przy- 


nia, 
Jakość kawioru zależy od gatunku je |szłego kawioru ziarnistego lub prasowa- 


nego, 

Pierwsze czynności polegają na tem, 
by kawior pozbawić tej błonki, jaka ła- 
czy jego poszczególne ziarna, o1az wil- 
goci; w tym celu przeciera się go przez 
sól. A doświadczony mistrz w sporzą- 
dzaniu kawioru decyduje, ile i jak długo 
dodawać trzeba tej soli, by kawior był 
nietylko smaczny, lecz i ładnie się pre- 
e = | tunki otr. | b 

aj! e jego ga i otrzymują bar 
dzo miało soki — od 3 do 5 proc, Gatunki 
poreze; które trzeba przewozić na dale- 
ie odległości, otrzymują 10 proc. soli i 
w beczułkach wędrują po całym świecie. 
Przy wyrobie kawioru prasowanego, któ 
ry bardzo jest lubiany w Rosji i rzadko 
owadzany bywa zagranicę, całą jego 
ilość wyciska się w specjalnych workach 
płóciennych, aż dopóki nie straci zupeł- 
mie wilgoci. 

Rozpowszechniony w Europie po- 
gląd, że kawior jasno-szary jest lepszy 
od ciemnego, nie odpowiada rzeczywisto 


ści, Dobroć kawioru wcale nie zależy od 
barwy, to też ocenić ją można językiem 
jedynie; naogół zaś rosjanie wcale nie 
chcą jadać jasnego kawioru, 

Cały handel kawiorem spoczywa dziś 
w rękach sowietów; po rewolucji udała 


Ewę” 


łe SZ 


Ankiet 0tó3 


Kto ma rację 
czyli ` 
„Jak się wam podoba“... 


i Naginanie wszelkich zjawisk do po- 
lityki, patrzenie na wszystko z partyj- 
nego punktu widzenia, praktykuje się w 
naszych czasach nietylko w Polsce... 
Również Francja nie jest wolna od 
tego... 

W Paryżu, w teatrze Pitojewa gra- 
ny jest obecnie „Żywy trup“ Tołstoja. 


organ nawskroś konserwatywny i ultra 
katolicki, zamieścił recenzję, rozpoczy- 
nającą się od słów: 

„Ten piękny dramat uczy nas pogo 
dzenia się z życiem, nakazuje pokorę i 


ści, jest — krótko powiedziawszy — 
sztuką prawdziwie chrześcijańską *... - 


tak: 


sztuka — forpoczta i zwiastun rosyi- 
skiej rewolucji!... Tołstoj druzgocze w 
niej wszelkie 
starego świata „chrześcijańskiego”.. 

_ Kto ma rację?.. Obu krytykom 2-ch 
przeciwległych sobie obozów politycz- 
nych należałoby poradzić, aby pisali 
'recenzje z szekspirowskiej sztuki: „Jak 
się wam podoba *... 


Muzeum teatralne 


w Kolonji. 
fiównież w SMGetflirie pow- 
stanie ryciło taka insty- 

tucja. a 


cierpliwość, poskramia nasze namiętno-. 


aś „Monde“ — organ francuskich. 
komunistów — wyraził się w recenzji © 


lpnony  strupieszałego 


rz miri" 


Po premierze dziennik „Echo de Paris", 


„Jest to prawdziwie rewolucyjńa 


W Kolonii zostało już urządzone i bę ; 


nego na ulicy, złapie i nie zwróci dzie w najbliższym czasie otwarte wiel- 


kie muzeum teatralne, mieszczące w 


„sobie eksponaty, dotyczące historji tea- - 


tru niemieckiego- na przestrzeni * 


stuleci. Muzeum to utworzone zostało. -> 
przy istniejącym w Kolonji Instytucie 
teatroznawstwa -(Institut für Theater ES 


wissenschaft). l 

Podobne muzeum 
bawem również w Berlinie. 
tam na ten cel już obszerne sale bibljo- 
teki teatralnej przy Staatstheater. 


Karneciź : 


TEATR MIEJSKL 
Dziś. sobota, dwa przedstawienia: o godz. 
4ci po południa po cenach najniższych ostat- 
nie szkolne przedstawienie „Księdza Marka*, 
_ Wieczorem po raz pierwszy dramat w, 4-ch 
aktach Leona Urwancowa „Wiera Mircew'. 


W roli tytułowej artystka Teatru Lwowskiego- 
p. Leonia Barwińska, w innych rolach pp.: Hae: 


lima Łapińska, J. Bonecki, Fr. Brodniewicz, K. 
Kijowski, J. Woskowski, A. Żabczyński. -Re- 
żyser J. Bonecki. ý 


W niedzielę o godz. 4 po południu po cenach.” 


popularnych „Proces Mary Dugan“. 


Wieczorem po raz drugi sensacyjia. „Wiera 


Mircew*, która w dalszym ciągu będzie granz- 


we wtorek i we Środę. 
Występy K. Krukowskiego (Lopka). 

Dziś w nocy o godz, ll-ej na scenie Teatru 
Miejskiego odbędzie się jedyny występ popu- 
SĄ piosenkarza, świetnego artysty 'Teąa- 
Tu 
Krukowskiego vel „Lopka*. - 

Bilety przez cały dzień w cukierni Gostotn= 
zm od godz. 7 i pół wieczorem w kasie. 
eatru. y 

TEATR POPULARNY. 


ma. powstać mie- 
Wybrano: 


„Oui-Pro-Quo* z Warszawy: Kazimierza: 


Dziś o godz. 4.30 po poł. 1 8.30 wiecz. orat są 


w środę o 8.30 wiecz. ostatnie trzy przedsta- 
wienia efektownej sztuki z czasów obrony War 
szawy w r. 1920 „Bitwa pod Racławicami". W 


niedzielę o 4.30-po poł. i 8.30 wiecz., w ponie- - 
na kroto- 


działek i wtorek o 8.30 wiecz. kapi 
chwila „Ciemna plama“ pełna prz 
scen i niefrasobliwego humoru. 
TEATR KAMERALNY. 
Dziś Karol Adwentowicz występuje w Tea- 
trze Kameralnym w nowej swojej popisowej 
roli. Po dwuch kreacjach poważnych tym rá- 
zem będzie to kreacja komedjowa w dosko- 
nałej sztuce włoskiego autora S. Lopcza 
„Brzydki Ferrante“. W innych rolach panie: 
Ela Dziewońska, Irena Grywińska, oraz pp. K. 
Fabisiak, T. Krotke, J. Mroziński, St. Michalak. 


się im w bardzo krótkim czasie opano- 
wać ten handel i sprzedając smakołyki 
w wielkiej ilości po całym świecie, za- 
pewnić rządowi dopływ znacznej ilości 
walut obcych. 


omicznych 


Początek o godz, 12-ej, 


L IPRESS" Sir. 5. 

w Il-gim 
EMIL _JANNIN smiem 
filmie 


„OSTATNI ROZKAZ” 


-Kreacja ta przewyższa wyświetlany ostatnio film „Niepotrzebny człowiek 


Passe-Partout i sepat ian lake odeloca nieważne, 


Dla uniknięcia natłoku. upra dyrekcja o łaskawe przybycie na wcześniejsze seanse, Ceny miejsc na |-szy seans od 50 g 


Jak działa „maszyna piekielna". lekar, wiek} died. 


Straszliwa ta broń znana jest już od bardzo dawna. |Twórca potwornej recepty. 
„Maszyny“, które przeszły do historji. 


Maszyny piekielne są wynalazkiem 
bardzo dawnym i od niepamiętnych cza- 
sów służyły do zagłady wrogów, nisz- 


czenia okrętów i obwarowań, niemożli- | dreserm komendanta. 


wych do zdobycia w walce otwartej. 

W średniowieczu stosowano jako ma- 
szyny piekielne zwykłe kości zwierząt 
„wypełnione wewnatrz prochem, Rzuca- 
no taką kość skrycie pod stoły w czasie 
uczt, gdzie zwracała ona na siebie uwa- 


gi. 

NARZ maszyny piekielne są u- 
rządzeniami, które na zewnątrz wygłlą- 
dają całkiem niewinnie, a więc są to al- 
bo skrzyneczki, beczułki lub nawet pu- 
dełeczka kartonowe lub koperty listowe 
czy wreszcie bonbonierki napełnione 
masą eksplodującą rozmaitego rodzaju i 
zaopatrzone w mały, odpowiednio skon- 
struowany mechanizm, który na ozna- 
` czony czas powoduje wybuch. 

W: czasie wojen niderlandzkich roz- 
sadził inżynier Gianibelli tamę ochronną 
na Skaldzie, zbudowaną przez księcia 
Parmy. Jako maszyny piekielnej użyto 
tu zwyczajnej łódzi pustej, która pędzo- 
na prądem RÓ rzecznej przywarła do 
tamy. W czasie, gdy wywiązała się bi- 
twa, nastąpił wybuch ładunku, umiesz- 
czonego w łodzi i setki żołnierzy znala- 
zło wówczas śmierć, 

Genialny Leonardo da Vinci (1452— 
1519) zajmował się także konstrukcją 


podobnych mechanizmów działających | 


na czas wedle nastawienia. W kilka lat 


później jeden. z ówczesnych techników ||.- 
wojskowych w Augsburgu napisał obja- || 


śnienia, w jaki sposób nastąpić może 
wybuch maszyny piekielnej. Zapomocą 
ciągnięnia, ściskania lub uderzenia wy- 
zwala się mechanizm, który wywołuje 
wybuch masy eksplodującej. Znajduje 
się tam również pouczenie, w. jaki spo- 
sób można sprytnie umieścić taki sym- 
patyczny mechanizm w mieszkaniu lub 
wW w pobliżu pe CRON 


Za czasów Stefana Batorego w roku 
1851, przy oblężeniu Pskowa w Rosii, 
wysłano przygotowaną skrzynię pod a- 
Otworzyli ją żoł- 
dacy i poginęli... Rzecz stała się histo- 
rycznie głośną! 

Jeszcze sławniejsze było atakowa- 
nie takim piekielnym statkiem wielkiej 
śluzy zamykającej port Antwerpii. 

Anglicy w bitwie pod St. Malo, 
chcąc wysadzić obronne wały portu; 
zbudowali statek załadowany 400 becz-- 
kami prochu. Niestety wybuch nastąpił 
przedwcześnie i tylko szczątki okrętu z 
zwłokami wynalazcy przypędziły fale 
ku brzegowi na wały. 

Jedną z najstraszniejszych zbrodni, 
popełnionych z chciwości, była kata” 
strofa, spowodowana wybuchem maszy” 
ny piekielnej pomieszczonej na okręcie 
w r. 1845. Parowiec miał wyruszyć z 
Bremy z ładunkiem asekurowanym na 
wysoką sumą. Ładunek stanowiły becz” 
k' Nadawca zamówił był przedtem u 
zegarmistrza przyrząd zegarowy, w 
którym wedle nastawienia ma czas (1—8 
dni) uderzał żelazny młoteczek w pa” 
tron z mieszaniną piorunująca, który u 


———— 


mieścił niespostrzeżeriie na krótko przed 
wyjazdem okrętu w beczce napełnionej 
dynamitem i nastawił przyrząd tak, aby 
wybuch nastąpił na pełnem morZu po 
czterech dniach. Stało się jednak ina- 
czej. Z powodu przerzucenia beczek 
straszliwa eksplozja nastąpiła jeszcze w 
porcie. Dwa wielkie parowce poszły na 
dno i ponad 100 osób straciło życie. 
Zbrodniarz przed wyrokiem sam zadał 
sobie śmierć. = ~ 

Od owego zdarzenia minęło lat 88 i 
wynalazki w tej dziedzinie doszły do 
precyzji. Arsenał automatów wojen” 
nych, torped podwodnych i powietrz” 
nych bomb gazowych, radjozapalników, 
radjotanków i radjosamolotów bez zało- 
gi-doskonali się i mnoży dla zabezpie” 
czenia... pokoju. 1A 


Kurtom 
i Defaficzny 
skład perfum, Kosmetyków wszelkich 


firm — „KOSMOS“ Łódź, Piotrkow- 
ska 60, tel 15-27.—Firma istn. 25 lat. 


REZ TR FEE | 


W najbliższym czasie ukaże się na ekranie 
kinoteatru „LUNA“ oczekiwany z niecierpliwo- 


ścią przez wszystkich zwolenników prawdziwej 
sztuki wspaniały. fjlm „„Arioł Ulicy", 
Franken Berzage'a. 

Film ten ilustruje „dzieje 
dziewcząt, zmuszonych przez fatalny los i skraj 


reżyserji 


„nieszczęliwych 


ną nędzy do kupczenia swem cialem. 


Wzruszająca treść filmu otoczona jest dzi- 


- wnie 


subtelnym obłokiem lirycznego czaru i 


poezji. 
Role złówne wykonała najznakomitsza dziś 


parą 
i 


artystów filmowych — JANET GAYNOR 
FARRELL. 


został skazany na śmierć. 


W Szanghaju wykonano wyrok śmier 
ci na człowieku, który popełnił najpo 


tworniejszą rzecz, jaką sobie tylko wy: 


obrazić można. 


Czang-Sui-Tang, lekarz chiński o$ 
wiądczył, że posiada tajemniczą recep 
tę, umożliwiającą mu leczenie wsźels 
kich chorób i kalectw. Do przyrządzee) 
nia „cudownego środka leczniczego no 
trzebne mu jest wszakże nowonarodzo* 
P niemowlę, nie starsze ponad 10 gos 

zin, 


Najosobliwszemi. i najbardziej. fatal- 
nem jest to, że człowiek ten wystarał 
się rzeczywiście o kilkugodzinne nie 
mowię. 


Czang-Sui-Tang rozpalił na tylnem 


podwórzu domu, w którym mieszkał, o7 
gnisko i zaczął nieszczęsne dziecko piec, 


Biedactwo krzyczało przeraźliwie, 
lecz wkrótce zamilkło już nieżywe. 

Krzyk dziecka przywabił sąsiadów w 
przechodniów z ulicy. 


Po stwierdzeniv wstrząsającego fak- 
tu, że lekarz upiekł żywą ludzką istotę;. 


powiadomiono natychmiast policję €’ 


tem co zaszło. 


Silny oddział policyjny otoczył kora 
donem dom lekarza. W mieszkaniu 
Czanga wykryto naczynia, wypełnione 
po brzegi krwią, skrawione ręczniki %$ 
upieczone ciałko dziecięcia. 

Czang:Sui-Tang oświadczył, że. nikon 
go ło nie obchodzi, w jaki sposób on 
przyrządza lakarstwa, mające służyć 
celom uzdrawiania ludzi, - 

Dziecko, które . upiekł, ojca nie ma, 
matka pozbyła się go z ochotą, policja. 


zatem nie posiada żadnego uprawnienia) | 


do interwencn. 


Sąd skazał twórcę potwornej recep 
ty ya „śmierć. Egzekucja odbyła się o 
negdaj. 


Mnich umilkł na chwilę, poczem, wy- 
ciągnąwszy przed siebie obie ręce, pod- 
- aiósł się z sofki i zbliżył się do Kranicza. 


— A miłość? — rzekł z emiazą, — 
A miłość — to/najpiękniejsze, najszla- 
chetniejsze uczucie ludzkie, ten motor 
życia, krynica najiwznioślejszych rozko- 
szy — kiedyż święci pełnię glorji, jeśli 


nie w nocy? Kochankowie chowają się 


przed przeklętemi światłościami dnia, są 
onieśmieleni słońcem i szukają blogosła” 
wiońych mroków... To, co w człowie- 
ku jest najpiękniejsze — nabiera rumień- 
ców życia w nocy... iWem, co mi po- 
wiesz, mój synu! Oto, że i złoczyńcy 
korzystają z mroków, by w czyn wpro” 
wadzać swoje zbrodnicze zamiary... 


Tembardziej $ekta „Braci Nocy“ maļ 


wdzięczne przed sobą pole do działa- 
nia... Nawracamy zbłąkanych z drogi 
występki, na drogę cnoty... Noc jest ma- 
szym sprzymierzeficem i ona nam po- 
maga w naszej zbożnej pracy... 


Kranicz całą siłą woli wstrzymywał 


ER żeby nie parsknąć na głos śmie- 


50) 


uczania“, kledy pusta ochota śmiechu u- 
stępowała niesamowitemu strachowi. 

Młodzieniec nie wątpił ani przez 
chwilę, że ma do czynienia z obłąkań- 
cem na tle religijnem. 

Postanowił zachowywać się więc o- 
strożnie, by nie drażnić mnicha, a tem 
samem nie pogarszać swej sytuacji. U- 
dawał, że słucha jego słów w skupieniu, 
że czynią one na nim wrażenie. 

Tymczasem ojciec Sergjusz położył 
ręce na głowie Kranicza i począł szeptać, 
słowa jakiejś modlitwy. 

— Synu mój — zapytał po chwili, — 
czy po tem wszystkiem, coś z moich ust 
usłyszał, chciałbyś zostać naszym bra- 
tem? 

— To znaczy, czy chciałbym wstą- 
pić do klasztoru? 

— Tak — odparł mnich — do klasz- 
toru, wyznającego piękną wiarę... 

— Chcę — odparł mocnym głosem 
Kranicz, czyniąc teatralny gest ręką. 


Młodzieniec pochylił nisko głowę, 
chcąc w ten sposób podkreślić szacunek 
i cześć dla mnicha. 

Oiciec Sergiusz ujął jego głowę w 
dłonie i złożył na czole pocałunek. 

— Nadaje ci imię zakonne: Mikołaj... 

Był tu już jeden taki, ale sprzeniewie- 
rzył się majestatowi Świętej Nocy... O- 
byśmy w tobie znaleźli godniejszego 
szat zakonnych brata... A teraz, mój 
synu, skoro już jesteś naszym sprzymie- 
rzeńcem, dam ci na początek pewną po- 
ważną misję... 

— Słucham, ojcze Sergjuszu — od- 
part młodzieniec, starając się nadać 
swemu głosowi uroczyste brzmienie. 

— Zbliż się, usiądź bliżej. Otóż 
wspomniałem ci, że w klasztorze na- 
szym przebywa grzesznica Garlicka... 
Dziewczyna, pozbawiona szlachetniej- 
szych uczuć, niewolnica własnych na- 
mmiętności... Doznała od nas wiele dob- 
rego... Ojciec Grzegorz uratował ją raz 
od niechybnej śmierci z rąk opryszka, a 
drugi raz — wyrwał ją z objęć zbrodni... 
Daliśmy jej schronienie w naszym klasz 
torze, a ona — cóż — wyrządziła nam 
wiele przykrości... Ba, omal nie popeł- 
em największej zbrodni, chcąc mnie za- 

ić. 

Kranicz słuchał tych słów z rzeczy- 
wistem zaciekawieniem. Nic dziwnego, 
dowiadywał się przecież nowych. szcze- 
gółów z życia Zosi, od której się swego 
czasu odwrócił, ale którą znów pokochał 
gorącą miłością. Mnich odetchnął, po- 
czem mówił dalej: 

— Nasze przepisy: klasztorne są bar- 
dzo surowe i czekał ją los, niegodny po- 
zazdroszczenia... . Ale tejże nocy, kiedy 


— A więc błogosławię cię, mój sy-;się to wszystko działo, uciekła z klasz- 
nu... — Nowicjat trwa u nas bardzo krót |toru z zakonnikiem, bratem Mikołajem. post 
| ko... , Po. niedługim czasie wdziejęsz sza- 
Były jednak momenty w czasie „po-| ty zakonne. 


Odnaleźliśmy jednak zbiegów i siłą spro 
wadziliśmy ich z powrotem do klaszto” 


TL... Brat Mikołaj został — -moca wyro 
ku klasztornego — spalony na stosie... 
— A ona? — wyrwał się okrzyk, pe' 
ten przerażenia, z ust Kranicza. 
— Ona miała też być spalona, ałe 
burza przeszkodziła wykonaniu wyro- 
ku.. Byłaby z pewnością podzieliła los 


swego spólnika, ale ojciec Grzegorz, cno) - 


tliwy zakonnik,, szerzący ideę miłości 
bliźniego, wpłynął na mnie, bym cofnął 
wyrok... Uczyniłem to, a teraz zwrar 
cam się do ciebie, byś był mi pomocny 
w nawróceniu tej dziewczyny... 


— Dobrze... Znam ją, więc sądzę, że 


będę miał na nią wpływ... — odparł mło 


dzieniec jak mógł najspokojniejszym gło 


sem.. 

— ` Postępui z nią ostrożnie, bo jest 
młoda, niedoświadczona i porywcza... A 
gdy przejrzy, dostąpi ona łaski wielkiej: 
i zostanie moją żoną od jednej pełni księ- 
życa do drugiej... 

— Niedoczekanie twoje — pomyślał 
Kranicz, głośno zaś rzekł: — Rzeczywi 
ście, wielka to będzie dla niej łaska... 

— Chodź ze mną, mój synu, zaprowa 
dzę cię do tej grzesznicy... Oby udało 
ci się ją nawrócić na drogę wiary... 

Wyszli z celi. 
pomniał sobie doktora Garlickiego. 

A teraz ja, ojcze Sergiuszu, ośmielam 
się prosić ow ielką łaskę... 

— Słucham cię, synu, tów... 

— Chodzi mi o Garlickiego... To-iest 
jej ojciec... Zupełnie niewinnie cierpi... 
On tam może w tej komórce umrzeć... 
Skoro dziś serce twe jest tak pełne milos 
ści, okaż i jemu swoją łaskę... 

— Dobrze... Prośbie twojej uczynię 
zadość... i 

— Czy można mu posłać lekarza? 

— Stanie się tak, iak prosisz... 

„ Poszli wdłuż ciemnego kurytarza. KA 

c. m) 


Nagle Kranicz przy* 


FW PY, 


(6) ył kiedy dożył tej pociechy 
Dziś i dni Hastebby ch! zeby brak mep pod strzechy». 


Potężna polska epopea filmowa, E ERC AT piilud nieśmiertelnego dzieła ADAMA MICKIEWICZĄ 


reż. RYSZARD ORDYNSKI. 
Udział biorą najdnakomitsi artyści polscy z Łuszczewskim w roli Tadeusza i Zajączkowską w roli Zosi — na czele. 
Wspaniałem tem arcydziełem ekranowem polska wytwórczość filmowa uczciła 10-cio lecie naszej niepodległości. 


zyj Początek seansów o godz. i2.ej. 


Orkiestra pod kier. L. Kantora. 


T RE 2a IL 


E 12 do g. « 


arcydzieło 
wedlug rozałośnej powieści WIKTORA HUGO = „L'homme egori rit”. 


GŁUWNYCH: 


Oiga Bakłanowa, George Siegman, Cesare Cravina oraz tysiące statystów. 
Realizacia: Paweł Lemni, 


Ilustracja muzyczna pod batatą A. Czudnowskiego. Passe-Partout i 


POCZ: fek 0 g. g. 12 Od 12 g „f0 g. ti: L M SCR 30 JU gr. [1 zl. 


TYT Ę R oz A A | 66 Impoctijąca wizja życia yener wig. Wadi się: Sz. Publiceność o Er na pièrwsze se- 
SZA S e aE E S zie 


i E ulgowe nie ważne 


Jadwiga Smosarska, Kaz -Ja- <A) o godz, 3-ej, w niedzielę o godz, Zeej. 
osza Stopo wsk Ludwik Sadki! imi. 


Zini i mm E słyn, pow. Wł, Reymonta W rolach gł, | anse, —Kasa czynna w dni powszednie o godz 4-j. w sobotę 


Dy program: OWO bez kraasa AA 


Em Pas: o pocie i Bilety ulgowe nieważne. KIE EESE 


o i Francuzi, Niemcy, Anglicy i Amerykanie 
| y ; ! odgrodzeni od siebie wałem nienawiści i stosami trupów 


! ni ' „.. jednako ofiarnie przelali krew na przedpolach Werdine. 
"3 | Z jednakowym też pietyzmem bohaterstwo ich ujmuje film 


|aożl.| masto 
POLEGŁYCH 


4 8 aż ti Przepotężny dramat dziejowy, przedstawiający całą gehennę 
di wojny z budzącym dreszcz grozy realizmem. 


Dr. med. 


M. GLAZER - 


„STENOGRAF POLSKI“ 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra: 


miesięcznik; 


NA RATY 


Dr. med. 
ficziego — Warszawa, Krucza 26, wy: ja Parona WR 


= LECZNICA 
uczającego również listownie steno-| RET Montekcię 


lekarzy specjalistów i gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku 


Antyseptycznie spreparowane wy 
i roby pimowe, przez opar i fa 


grafjj najdoskonalej — wychodzi, pót- 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


rocznie dwa złote, Prospekty ORO .specjailsta cho- asy 


ul. Zielon Ne 6 


wane i polecane przez Urząd| nie. 283; rób skórnych Telefon 45-49. 
| lory przystanku tramw. pabjanic- Zdrowia Publicznego przy Zakła s, wenerycznych: Rom Chor. skórne - 
ie przyjmuje chorych w choro- dzie Badań bakterjolog. serolo-| UBIORY męskie, damskie, obuwie,i Bieliznę i weneryczne. 
te! key Bzz gicznych we Wiedniu. Jedyna w e wypłatę, Piotrkowska 37 „ przeprowadził sig. Meble ur Meza 
- Szcz =) Wa 
Í ospy, analizy (moczu, kału, krwi, marka dostarczana wprost z wł. fabryki, Do nabycia we w. 1 piętro. ET Andrzeja 5 nowa. Tya 


plwocin etc.) operacje, opatrunki, 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście, 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- 
oową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 


wszystkich aptekach drogerjach i u optyków. 
9 


NA SEZON ZIMOWY! 


Eleganckie palta damskie w wielkim wyborze i według 
najnowszych fasonów poleca ma spłaty miesięczne 
i tygodniowe 


Magazyn Wykwintnej Konfekcji Damskiej 
Zz. GLIKSMAN, Główna 1. 


Doktór 


Przyjmuje od 8—10; oraz wszelkie inne 
i od 5—9, f przedmioty w zakres 


Jołioy li Pólar JOB, pie” osi wee 
| NI ASES ptas CAE) 


Cegielniana 2. l5. 


Telefon 26-87 


H. Szmalewicz 
Pomorska 5, 
m, 21, prawa ofic. 
2 wejście. I piętro, 
Przy kupnie zwraca 


Dzielna Ne 9. Dr. med. 


Powrócił L 
te ea |IUDICZ 
Choroby skór ne, 


DR. MED, 


Klinger 


Choroby wenery= 
czne, skórne l-wło~ 
sów leczenie 
lampą kwarcową. 


i mosty. ; | Specialista cho ANDRZEJA Nr. 2 
| W niedziele į świeta do zodz. 2 po p. Dr. med.  |7$P skórnych, ażópecć isę „imo Cögieintana, 43g koszta tramwait Wa A $ 
AE REA ES AA A - A wenerycznych. hp IEC + 
i ; koczeniń GH Przyjmuje | | Specjalista chorób illa raty. [ją gotówkę |od 1.30—2.30_ dla 
HE b b Ę R kwarcowa od 8—10 i od5—Siskórnych, wenerycz  |Pań, od 6—8 dla 
Przyjmuje od godi Leczenie lampą |nych i moczopłoło- Zakład tapicerski Panów. W niedzie 
i ASES Choroby skórne | 8—10, 12—2 i 4—8 kwarcową wych. Naświetlanieg.cj Gabałów| lei święta od 
i Lekarzy-specjalistów i weneryczne | w niedz. i święta 9-1 EA pocze-. lampą kwarcowa. | Nawrot Nr, 8, 10—12., 
Nawrot 2 |7la pań od 4—5 Dia Paf SĄ w Przyjmuje od | poleca w dużym 
Zawadzka l. oddzielna. poczekal- bo Sa g.8 do 1O rano koc na dogod- ER 
Cana oE nI Ag O A A przyjmuje do 10 ra nia, sód 5—8 W nych warunkach, ! 
i 4 IPoA x no i od 4—8 TDS DRIE ET * ;otomany, iapczany, l 
| dd 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta Kutysepiycznie | dla pit Gu od Dr. med. pt a Dla pań od 3—5 kozetki, fotele, 
i W niedziele i święta od 9—2 PP: | oddzielna poczek |krzesła, stoły. garni móskiewskiego 
ł e Leczenie chorób spreparowane WS Rdr PP (I DALNANLI _2 RTR BELOW otóz trema, łóżka, konserwatorjum 
jenerycznych, moczopłelowych rządowo wypróbowane dla niezamożnych À Lekar - dentysta pa > udziela lek- 


* 


i skórnych. 

Badanie krwii wydzielin nasyfilisi tryper, 
Konsultacje z neurologiem i urologiem. 
Gabinet światło-leczniczy. 
Kosmetyka lekarska. 


<eny lecznic 
udowodniona zupełpa gwa- = 


rancja za każdą sztukę. — Boelan ank 


DLA” 
LU 
swetry, bielizna 


ANGIELSKIEGO udzielą rutynowana manufaktura na raty 


Moniuszki 11, 
telefon 63-22. 
Choroby skórne 
i weneryczne elek- 
troterapja+ 


ROKIIEAĘ Hoani © 


Piotrkowska 79, przyjmuje w lecze, po seep zwa 
(Ila brama) nicy przy nl, Piotr! niczne „Fetri- 


| Oddzielna poczekalnia dla kobiet  |nauczycielka Janina  Mindeltortowa. jfanio „Kredyt Na- Przyjmuje od 8—10| Al. Roemers 22i „kowakiej 26%. fcha" Saia kobe do 
) God toszeń 2—4 i od 8—9 Kon- wrot 15, I-e piętro] i od 5—8 wiecz, p. front codziennieod go zisprze ania Rokiciń- 
| Porada 3 złote. |Śibnsws od 2-4 lod 50 Kon Kea, > Pio | miedz odiociz| w etae 2—7 wiecz. iska 83, m 


cji gry forte- 
pjanowej. 


Futari 72m. 


? 

Dziennikarze sporfowi 
orgamizuią sie. 
W dniu wczorajszym odbyło się w lo 

kalu Powiatowego Komitetu Wychowa- 
nia Fizycznego i Przysp. Wojsk. organi- 
zacyjne zebranie łódzkich dziennikarzy, 
sportowych, na którem postanowiono za 
łożyć w Łodzi Związek Dziennikarzy i 
Publicystów Sportowych. Do zarządu 
weszli pp.: Kozielski — prezes, Lipszyc 
— sekretarz,  Kałuszyner — skarbnik 
Reiter — przewodn. komisji klawitikacyj 
nej. Jednocześnie do komisji rew ej 
jako przewodniczący wszedł p. Zuczkie- 
wicz. Tymczasowa siedziba związku mie 
ści się w lokalu Pow. Kom. W.F. iP. W. 
— ul, Piotrkowska 100. Związek Dzienni 
karzy Sportowych postanowił zgłosić ak 
ces do Polskiego 


JUBILAT 


wiązku Dziennikarzy | 


Turyści grają z Wisłą 


ddośrywce z E. KS. S. 


Miecz odbedzie sie ma boish Przy 
wi. Wodnej. 


Jak się „Express Wieczorny“ dowia- 
duje, w związku z niedzielną 26 minuto- 
wą dogrywką ŁKS. — Wisła i pobyciem 
Wisły krakowskiej w Łodzi, Turyści po 
stanowili urządzić z mistrzem Polski spo 
tkanie towarzyskie. Sprawa przedsta- 
wia się w ten sposób, że natychmiast po 
zakończeniu dogrywki ŁKS, — Wisła, 
która odbędzie się na boisku WKS, o 
godz. 1.30 gracze Wisły, udadzą się tak 
sówkami na boisko przy Wodnej 
gdzie rozegrają towarzyskie spotkanie z 
drużyną Turystów, A więc z Turystami 
mecz rozpocznie się po godz. 14-ej, 
W związku z powyższem komuniku- 


nam, że Turyści wystąpią w swym 
zwykłym składzie, jedynie  Wieliszka, 
który uległ kontuzji na zawodach prze- 
ctiwko Warcie zastąpi Kulawiak, a jego 
miejsce zajmie Kokosiński. Natomiast 
ewa wa do koea w poria y paje 
| pującym: Koźmin, Pychow. zyn- 
kowicz. Bajorek, Kotlerczyk, Makow- 
„ski, Nowosielski, Kowalski, Reyman I, 
Czułak, Adamek, Zachodzi również moż- 
iwość, że przyjedzie równiez Balcer, 
|który odbywa 
tym wypadku Nawosielski nie bralby u- 
| Saiatu w zawodach. 


OWI-..CZESC!”. 


S. S. „Union* obchodzi w dniu dzisiejszym 
jubileusz 80-letniej owocnej pracy. 
Jubilat jest ojcem kolarstwa i piłki nożnej w b. Kongresówze. 


Łódź, 24 listopada. 

Trzydzieści lat... | 

Piękny szmat czasu. Żmudną i wy- 
tężona ale i też i owocna praca była 
tych budowniczych, którzy kładli pod- 
waliny pod tak wspaniały gmach, jak 
Stowarzyszenie Sportowe „Union“ i 
przyczynili się do jego rozkwitu. 

Nestor łódzkiego sportu S. S. „Union“ 
obchodzi w dniu dzisiejszym 30-lecie ist- 
nienia! Najbardziej zasłużone na niwie 
sportowej Łodzi stowarzyszenie to, jest 


również i najsympatyczniejszem, dlate- 


goż poświęcamy mu poniżej słów ciep- 
łych kilkadziesiąt. 

Jedną z pierwszych w Polsce organi- 
zacji, która dała podstawy potężnej dziś 
piłce nożnej I kolarstwu — jest właśnie 
Jubilat. 

Ujrzał on światło dzienne w roku 


7. 

Grupa młodziutkich entuzjastów sta- 
lowego rumaka zebrała się razem, aby 
pięknemu sportowi turystycznemu slu- 
żyć. Z dnia na dzień garstka tych zapa- 
leńców zwiększała się i wtedy zrodziła 
się myśl organizacj. Myśl zgrupowa- 
nia chętnych, w klub sportowy, dojrze- 
wała z dniem każdym, z organizacją by- 
ła jednak sprawa b. trudna ze względu 
na nieprzychylne stanowisko władz ro- 
syjskich. Nolens volens garstka nasza 
tworzy sekcję przy Petersburskim Klu- 
bie Kolarzy, na wzór istniejących po ca- 
łej Rosii i krajach bałtyckich. Pierwszy 
krok uczyniono naprzód, w usilnej jed- 
nak pracy nad zdobyciem własnej auto- 
nomji nie ustawano, Przedsięwzięte kro” 
ki uwieńczone zostały pomyślnym rezul 
tatem. Niestrudzonym bojownikom A- 


leksandrowi i Teodorowi Pilcom udało następująco: 


się w r. 1898 uzyskać autonomię. Wspo- 
mnianych dwóch uważać należy więc za 
ojców dzisiejszego „Unionu“, 

W tym momencie „Union* liczy oko- 
to 30-tu członków, oddanych zupełnie 
sprawom sportu kołowego, jak: turysty- 
ce, wyścigom na torze i szosie. 

Dnia 3 lipca 1893 roku nastąpił chrzest 
bojowy „Unionu“. Przystąpiono do pier- 
wszych w Łodzi wyścigów kolarskich 
na szosie. Program przewidywał 2 bie- 
gi na dystansie 25 wiorst. Start odbył 
się w Krzywiu pod Zgierzem. Zaintere 
sowanie w tym czasie naturalnie było 
nikłe, W czasach 48 min. 4 sek. i 56 min. 


wnego, Że z roku na rok liczba czyn- 
nych członków „Unionu“ rosła w setki, 
a zwolenników — w tysiące. „Union“ 
zyskał sobie w tym czasie sympatję sfer 
przychylnych idei wychowania fizycz- 
nego i ani na chwilę do dnia dzisiejsze- 
go nie utracił jej. 

W roku 1903 na zużlowym Jeszcze 
torze kolarskim w Helenowie przepro- 
wadzono pierwsze wyścigi, w których 
uczestniczyli najlepsi kolarze Rosji. Nā- 
stępnie nawiązano stosunki z zagranicą 
i odtąd niemal co niedzieli byliśmy 
świadkami emocjonujących wyścigów, 
z udziałem czołowych sprinterów Nie” 
miec Francji i t. p. 

W szerokim programie piat zakrojo- 
nych ra najbliższą przysziośc, postnno- 
wił „Union* specjalnie faworyzować 

l sport kolarski. Pomimo wislk'ch trud- 
ności, jakie zawsze temu sportow! stoją 
na przeszkodzie, jak rprz. warurki at- 
mosferyczne. jako główny czynnik i 
całkowicie zależny od ty:hże warun- 
ków sukces fińansowy. usilne starania 
pi dniesienia jego poziomu przynoszą DO” 
zadane wyniki. 

W roku 1904 gości w Łodzi 120 (stu 
dwudziestu !!!) kolarzy zagranicznych! 


| Czyż jest to dziś do pomyślenia. Na to- 

rze helenowskim sznsacia goni sensację. 
Od powstania klubu gości „Laion“ tej 
miary wielkości kolarstwa światowego: 
mistrzowie świata — Willy Arend, Otto 
Meyer, Walter Riitt, Eliegar. (sześcio- 
krotny mistrz świata), Maʻkiąs Engel, 
mistrzowie narodowi -- Bader, Kudela, 
Peter, Jacquard, Messori, Moretti, Car- 
pezzi, Wilhelms, Pawke, Thomas, Sal- 
dowm, Tachmer, Tadewałd, Hedspath, 
Maizarac i dziesiatki innych. 

Z własnego chowa widzimy w tym 
czasie: Sobczaka, Weissa, Dannewalda, 
Tkaczyka, Burno, braci Pawła i Oswal- 
wa Millerów, Szmidta I cały szereg in- 
nych. 

Dalsze, interesujące dzieje, zasłużo- 
nego i sympatycznego kłubu w najbliż- 
szym „Expressie“. W M. Lip. 


$ 

NESTOROWI ŁÓDZKIEGO SPOR- 
TU, SYMPATYCZNEMU ST. SP. „U- 
NION“ W DNIU JUBILEUSZU 30-LE- 
CIA SKŁADAMY NAJSERDECZNIEJ- 
SZE ŻYCZENIA DALSZEJ POMYŚL- 
NOŚCI. i 
„EXPRESSU WIECZORNEGO“. 

REDAKCJA 


Oficialne otwarcie sezonu 
w pitke siatkowa i koszyk wa. 


W dniu dzisiejszym, t. j. w sobotę dn. 
24 bm. o godz. 4.30 po południu odbędą 
się w sali gimnazjum Niemieckiego gry 
sody w siatkówkę oraz koszyków- 

ę. , 

Program tej imprezy przedstawia się 

SIATKÓWKA, 
Sobolewska — Szczaniecka. 


KOSZYKÓWKA. 

Absolwenci — YMCA, 
Repr. Gimn. Niem. — Triumf, 
Dobór czołowych drużyn szkolnych 
iw Łodzi, biorących udział w tej im żę 
— zapewnia jej olbrzymie powi 


cyjne otwarcie sezonu sportowego przez 
młodzież szkolną, 

Piłka siatkowa i koszykowa straciła 
b, wiele na popularności wśród młodzie- 


a zenie, | 
zwłaszcza, iż będzie to niejako inaugura ` 


poszczególnymi przeciwnikami, przede- 
wszystkiem zadżzierżgnięcie jej miezawo- 
‘dowej przyjaźni, jaka łączy wszystkich 
sportowców. 

Sala gimnastyczna gimnazjum Nie- 
mieckiego cieszyła się dotychczas naj- 
większą sympatją wśród młodzieży szkol 
nej (w pierwszym rzędzie ze względu na 
wielkie rozmiary i swobodę poruszania 
się), zaroi się ona niezawodnie i tym ra- 
zem młodzieżą szkolną. 


| NN ANN, 


studja w Poznaniu, W |. 


Imprezy sporfowe 


aiziś fi gusńmab. 

W dniu dzisiejszym odbędą się w sal: 
Gimnazjum Niemieckiego godz. 4.30 
gry sportowe w piłkę siatkową i koszy- 
kową. W siatkówikv grają Sobolewska— 
Szczaniecka, zaś w koszykówkę Absol- 
wenci — YMCA, oraz Reprez. Gimn. 
Niemieckiego — Triufm. Ze względu na 
bogaty dobór przeciwników, przypusz- 
czaąć należy, że dzisiejsze spotkania w 
sali gimn. Niemieckiego cieszyć się bę- 
dą dużem powodzeniem. 

W dniu jutrzejszym o godz. 9-ej gra 
ią Turyści II — Hakoah II o mistrze” 
stwo klasy B. O goz.. 11 Turyści Ib — Ha 
ah o mistrzostwo klasy A. Boisko W, 
KS. Około godz. 1 boisko WKS. zostanie 
opróżnione i o godz. 1.30 odbędzie się do 
śrywka meczu ŁKS, — Wisła. O godz, 
2 ma tymże boisku spotkanie towarzys- 
kie ŁKS. — Orkan. Jednocześnie na bo 
isku przy ul. Wodnej zmierzą się Turyś 
ci z Wisłą, Spotkanie towarzyskie. In- 
nych imprez footbalowych w Łodzi nie 
notujemy, Jedynie w Zgierzu gra Olę 
z Concordią piotrkowską o mistrzostwo 
klasy B. 


Piłkarze łódzcy 


udają się ma spoczyneft. 

Jak się dowiadujemy — jutrzejszemi 
spotkaniami kluby łódzikie ekstra klasy 
kończą tegoroczny sezon sportowy. Po- 
nieważ, zostały również zakończone gry 
o mistrzostwo klasy A przeto sezon fo- 
otbalowy uważać należy całkowicie za- 
kończony. W następnych tygodniach od 
bywać się będą jedynie spotkania o wej 
ście do klasy A, które nie będą mogły 
być wcześniej zakończone jak przed mie 


Zwycięstwo niemców 


w spotkaniu z bofsera- 
mni framcuskimi. 
(Telegram wł „Expressu') 

Monachjum, 24 listopada, 
Amatorski klub w Monachjum utzą- 
dził w czwartek mecz bokserski francus 
ko-niemiedki na którym zwycięstwo zda 
byli bokserzy niemieccy. 
Niemiecki mistrz w wadze bnuszej 

Ausbock (Monachjum) pokonał Stenzla 

(Strasburg) w drugiej rundzie przez 

knock aut. Podobnież przez knock aut 


|pokonał w trzeciej rundzie w wadze piór 


kowej mistrz niemiecki Schleinkofer Ku- 
blera (Aizacja). 

W walce lekkiej Seidi pokonał na 
punkty Gogliati (Francja). W wadze śre 
dniej Maier (Monachjum) pokonał Siga- 
na. Bawarski mistrz wagi półciężkiej 
Lang przewyższał Merriota (Paryż). Je- 
den tylko Aubry pokonał Bichlera Mo- 
nachjum). 


Dr. Peltzer zaproszony 


do Fiilelbourmnu. 
Znany lekkoatletyczny klub sporto- 
wy Victorie w Melbournie zwrócił się do 
dr. Peltzera z propozycją o przyjazd do 
Australji na kilkumiesięczny turniej, 


Spreostawyaumie. 
związku z onegdajszą wzmianką w 
„Expressie'* o kolarzu Puschu, zakradła 
się nieścisłość, dotycząca wygranej Pus- 
cha z Reulem, co niniejszem prostujemy. 


Koncesjonowane przez Min. W. R. i O, P. 


KURSY 


Kierowców Samochodowych 


Iii. Joljisza Jagtrzębokicqn 


Wykłady teoretyczne i zajęcia praktyczne. 
Wielka ilość modeli i pomocy naukowych. 


CENY NISKIE riji OPŁATA RATAMI 
TAuGOWA 55 , TELEFON 55 50. 
Dla życzących specjalne wykłady w obranych go« 


dzinach. — Kancelarja otwarta od 8—12 i 13—18, 


30 sek. przebyli zwycięzcy trasę. Po ży. Z tego też względu pierwsze zawody 
wyścigach korowód 40-tu kolarzy prze- organizowane właśnie przez młodzież . 
ciągnął przez ulice miasta i na b. Nowym Szkolną trzeba powitać z radością. 
Rynku urządził corso. Rzecz zrozumia-| Prawdopodobnie jest to początek sze ` 
ła, że publiczność przypatrując się temu, regu wieczorów sportowych, które będą | 
uważała naszych entuzjastów za raro- się odbywać co tygodnia w salach gim- 
gów. : nastycznych, 

Kolarstwo jednak z dnia na dzień ga Impreza ta będzie miała na celu op- 
skiwało sobie adherentów, nie więc dzi- rócz uzyskania najlepszych wyników z 
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Rakbumelc 


na ulicach Jar- 
sylji. 
Marsylia, 24 listopada. 
Wczoraj nad ranem dokonano tutaj 
|! na jednej z głównych ulic czelnego na- 
| padu rabunkowego. 

Trzech urzędników pewnego towa- 
rzystwa okrętowego podjęło w banku 
poważną kwotę, mianowicie 400.000 fr. 
i niosło ją do biura. Gdy przechodz li 
przez pusty plac w pobliżu giełdy, wy- 
padło z za węgła na nich 4 bandytów í 
zażądali wydania pieniędzy. Jeden z u- 
rzędników, posiadający broń przy sob e 
usiłował stawić opór, ale padł trafiony 
dwoma wystrzałami. Porwawszy tecz- 
kę z pieniędzmi wskoczyli bandyci do 
( oczekującego w pobliżu samochodu i za 
| częli uciekać. Tuż za samochodem, w 

którym jechali bandyci, jechał drugi sa- 
| mochód w którym było 2-ch mężczyzn, 
| osłaniając nieustamremi strzałami z ka- 
j rabinku przed pogonią. 
Lotna brygada policji kryminalnej 
zdołała dopaść samochodu w pobliżu 
Av'gnonu, jednak okazało się, że jest to 
tylko straż tylna samochodu z bandyta- 
i mi. Rabusie zbiegli. 


Chłopi w sowietach 
rabuja Koopera- 
iwy. 

Wilno, 24 listopada. 

W rejonie Pleszczenic, w miejscu po- 
stoju „Osob. Pogran. Otriad“ napadła 
banda uzbrojonych chłopów na miejsco- 
wa kooperatywę, w której były zmaga- 
zynowane zapasy żywności i zboża. 
| Była to jedna z największych koope- 

tatyw, należąca do jednego z kolekty- 

wów rolnych. Miejscowi chłop! wiedzie- 
ú dokładnie o zapasach żywności, jak 
również. doskonale byli zaznajomieni z 
topografją miejsca. Zawiadomione © na- 
padzie władze sow eckie wszczęły na- 
tychmiłast śledztwo, które jak dotąd nie 
dało żadnego rezultatu. 
GERFEZU 


Bohater „Vestris“ 


PE A 


niecznie... 


W łócdzisiej 


Błogich wrażeń wprost bez liku 
Daje obiad lub śniadanie: 2 
Nad gazetką, przy stol ku 
Oczekujesz na swe danie, 
OJ ZAJ 


Praga, 24 listopada. 
((Telegram wł. „Expressu '). 
Katastrofa kolejowa, jaka się wyda- 
rzyła w dniu wczorajszym w Czechosło- 
wacji pociągnęła za sobą utratę życia je- 
szcze jednego rannego, który zmarł w 
„|szpitalu. Brak dotychczas wiadomości o 
| jeszcze jednej osobie, która najprawdopo 
dobniej leży pod gruzami pociągu, Kata 


18-letni murzyn LIONEL LICORISY, 
który 18 razy skakał do morza. by ra- 
tować tonących į ostatni zajał miejsce 
w. łodzi ratunkowei. 


Za wydawnictwo „Republiki" sp. z ogr.-odpow. Władysław Polak. 


— m T a i line 


„£YPRESS* 


Powyżcze oryginalie zdjęcie zamieścił jeden z dzienników fondyńskich. Cóż to? Popis 


Bardzo zwyczajnie: służący z magazynu mód wynosi z iurgonu ma nekina, 


) EXPRESE 


WIBE LORAT FAUSTA Daran 


Katastrofa kolejowa w Czechach. 


W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64 


2> aas 


taneczny na-ulley? - Niek% 
mó który za chwilę stanie w Wye 
stawie sklepowej. MAKA 

o 


jadłoedajni 


Bakeyl febry 
wykryty! . 


.PROF. : DR.: KUCZYNSKI. > 
dyrektor berlińskiego bakteriologiczneę 
go instytutu, zwrócił obecnie na siebię 
uwagę całego świata naukowego donio. 
słem odkryciem bakcyla niebezpiecznej 

choroby intekcyjnej —żółtei febry. 
p OWO ad 


Miła oku biel serwety. 

Gdy na dworze wiatr j plucha, 
Po lekturze zaś na wety 
Znajdziesz w zupie... karalucha. 


strofa została spowodowana przez to, że 
pociąg towarowy odszedł ze stacji Nim 
burm o 20 minut wcześniej, niż należało 
i to przed podaniem mu sygnału, Prasa 
praska podkreśla, że do katastroły poš- 
rednio przyczynił się także brak najele 
mentarniejszych środków technicznych 
na stacji kolejowej, gdzie się wydarzyła 
katastrofa, n.p. brak elektryczności. | 


| MARJA WALDMANN, z Bytomia, 

zwana popularnie kobiecym don-żuanem, 

która defraudacjami swemi spowodo« 

wała bankructwo banku ojca. Panią 

Waldman aresztowano w hotelu, gdzie 

zastano ją w niedwuznacznej pozycji z 
pewnym tancerzem. 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


